
J i  289. Kraków 18 Grudnia —  Niedziela. Hak 1853.
W y e h o d ił  w  K ra k o w ie

c 'dziennie 0 godzinie 8 ^  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
nnatąpoj*5® po świ?f»oh.

C e n a :
W kmłmowu rnie«:ga*ua 6 zip. —  kwartalna 2 & tip .

B U n  kwartalna razem prseaylką pocztową b « r ui k 
P n  d p l a i a  

rzyjmnje aią w Kaiągarni J  zm w a  C zsoha pray Głównrn. 
Bynko Nr. 46 8.

Pieniądze przesyłają aią fra  o pocztą w p r o s t  do b ióka 
z iriD T C T i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . *

P r z y j m u j ą  ai ą
oazoszztO A , zozrzAWT ODizwT wszelkiego rodzaje. 

nOKiascsKiA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rclnicre rtp.

- ia jjC sttsia  tyczące si<; sprzedały, kupna, dzierśaw itp. 
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
naztąpre po 8 grosze —  z dopłatą 10 kra]carów za kaidą 
publikacją na stąpel rządowy.

L i s t y
nisfrstrJeotsant nieprxfjmujq  ’»t'f, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
g ^ T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Ogłaszając przedpłatę na pierwszy kwartał roku 
1854 upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o wcześfie zgłaszanie się , abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
aa kwartał I, to jest na iniesig.ee S tyczeń , Lu­
ty i Marzec r. 1854  dla abonentów zamiej­
scowych z przesyłkg pocztową z łr . 5  m. fc. 
Dla miejscowych z łr . 3. Kr. 45  m. fe.

Kraków 17 grudnia.
Podajemy drugą połowę rozpoczętego we wczo­

rajszym numerze artykułu p. Saint A nge:
J e n e ra ł  Kamiński z a k ła d a ł  sobie • b'egać Szumię, 

lub też zamknąć w niej tak szczelnie W. W ezyra, aby 
mu nałożyć pokój pod kondycyami równie twaraeini 
j a k  to uczynił marszałek Homanców w roku 1 7 7  . 
Kamiński śc iągnął by ł  do tej wielkiej operacji rzy 
korpusa armii. Powiedziel śrny, że Szumią |e« przed­
murzem B ałkanu , że stoi na wzgórzu do ktorego przy­
stęp jes t  nadzwyczaj trudny; że miasto silne ju ż  b a r ­
d z o ś m ie m  położeniem, otoczone jest murern bron.o- 
nym przez wieże z bastyonami, i nakoniec, że jest 
okolone innym jeszcze wałem murowanym i losą, 
które to w a ły  stanowią obszerny i obronny obóz, 
gdzie armia ca ła  w potrzebie stanąć mole.

W  peebodzie z W arny  do Szumli jenerał naczelnie 
k o m e n d eru jąc y  nakazał  oblężenie Y epi-Bazaru, ma­
łe g o  m ia s te c z k a  u fo rty fik o w an eg o . L e c z  kom endan t 
p o śp ie  z y ł s i ę  i o p u ś c ił  m iasto  z  g a rn izo n em  i z w s z y -  
Mtkiemi m ieszk ań cam i T u rk a m i i C h rze śc ian a m i.

Stanąwszy przed Szumią, w y s ła ł  hr. Kamiński 
nropozycye pokoju do W . W ezyra  w następujących 
warunkach: ustąpienie Rossyi prowincyj K a d d u n y -  
Sk ch i Bessarab ii, tojest 8 0  md kraju między Du­
najem i Dnieprem; usiąpienie w Ązyi prowincyj Min- 
grelii, Gurielu i Georgii tureckiej; w ypłatę  80m iIio-

CIĘŚĆ U T E M C iO -A R T IST IC m . 
DROGA DO ZUPEŁNEJ WOLNOŚCI

Ł u k a sza  G órnickiego
Starosty Tykocińskiego i Wasilkowskiego itd. 

wydana powtórnie podług pierwszój edycyi w Elbiągu r. 165 0, 
w Berlinie 1852.

Znany wydawca Album Szydłowieckich, Tomicya- 
nów i tylu innych wysokiój wartości n.8teryełów histo­
rycznych, Tytus hr.Działyński, wywiązując się z polece­
nia kolegów Sejmu Berlińskiego, ogłosił w przedruku 
rzadkie to dziełko pisarza złotego wieku Zygmurtów. Je­
żeli potomność przyznała wysokie zalety stylu i rzeczy 
jpgo Dziejom w Koronie, Dworzaninowi, Rozmowie o 
Elekcyi, Śmiało powiedzieć można, że Droga do zupeł­
nej wolności, aczkolwit k w szczupłych zamknięta kar­
tach, mieści głąbokie frfow irta stanu. trafność
zdań i sposób wysłowienia się właściwy wielkim pisa­
rzom, a dziś niestety coraz rzadszy bo przerzuciwszy 
stosy ksiąg i brosrur, niełatwo napotkać tyle prostoty, 
tyle otwartości płynącój z głębi przekonania, jak w tym 
obywatelu Starój Rzeczypospolitój dającym ra y u 
prawie skołatanej nawy. — Rady te napisane może w po­
czątkach panowania Zygm. III. ujrzały Świat dopiero za 
Jana Kazimierza, kiedy potrzeba było dzielniejszego ra­
mienia i nie t8k gwałtownych nawałności bijących na 
Rzeczpospolitę, aby mogły być se skutkiem użyto. Au­
tor podaj- pl®n reformy rządu, ale nie reformy, o iskiój 
marzyli późniejsi zapatrujący się na monarchię Ludwika 
XIV ale zastósowr.nój do starych instytucyj, lubo także 
Dożyczonój w części od Rzeczypospolitój weneckiój, któ- 
rój dla wielkiego w niój rządu — jak mówi — możnaby 
wieczność ohiecować. — Nabędziemy zastanawiać się nad 
projektem reformy wziętym z Wenecyi i ułożonym dla

nów franków za koszta vp0jenne; nakoniec zajęcie 
p rze /  Hoesyan fortec W arny, Sylis try i, Ruszczuka 
i Szum li, aż do zupełnej sp ła ty  pow jższe j summy.

W arunki tak twarde nieoiogły być położone jak  
tylko po zwycięstw ie swiein i stanowczem. Z j a -  
kiegoż więc tytułu narzucaBo jc w tej chwili, kiedy 
armia rossyjska w czwartym roku wojny rozpoczę­
tej w 1 8 0 6  r. zatrudniony j eszCS!p była oblężenia­
mi fortec między Dunajem j Bałkanem? Negocyacye 
na takich rozpoczęte podstawach udać się niemogły.

Kamiński rozkazał w ó « Cz8g atakować Szumię od 
wsi S lracz a ,  tojest od wschodu. Pięć tysięcy lekkiej 
piechoty wdrapało się na górę i dosięgło szczytu 
sk a ły  zwanej W ysokość G r0t , będącej na pół s trza­
łu  armatniego od w ałów  zewnętrznych. W  tej po- 
zycyi nieba »em atakują ich Turcy, lecz niemogą zmu­
sić do odwrotu. A niesłychą .ćm wysileniem, bo tyl­
ko z pomocą rąk, R o 'syanie wciągają dwa piłowe 
działa  n i  zajęte s tanow isko, a jednocześnie trzy in­
ne dzia ła  ustawione pod v loską, zręcznie chwytając 
luki w górach sz .rp ią  lu rków  w zrobionej z obozu 
wycieczce. Z  nocą dop ero kończy się Walka; z o- 
ou stron jest ona tylko niespokojnem wytl nięciem. 
Nazajutrz rozpoczyna się bitwa na no vo, i z różną 
szansą ; lec /  ogień kartaczowy dwóch dz ia ł  rossyj- 
sk ich , zapew niał  przewagę Rossyanom, którzyby 
mogli byli przerzucić Turków za okopy, a może na­
wet i wedrzeć się za niemi w chwili zapału , gdyby 
jener. ł  dowodzący by ł jni pos ła ł  nieco posiłków. 
Na nieszczęście rozpraw ę tę u w aża ł  on tylko jedy­
nie za silny rekonesans. Zarzucano mu, że się nie- 
udał, nic wpośród boju, bo to nie jest nigdy o bo­
wiązkiem duwodzącego j ner . ła ,  ale i e  się nie uda ł  
na miejsce, aby przekonać się osobiście o położeniu
w jakiem się cdd*iii/ Kn»jiluw«f. G d y b y  lo b y ł  oc».y- 
nił, wpraw ny rzut oka jak i niewątpliwie posiada/, 
byłby mu natychmiast w sk a z a ł ,  że los d aw a ł  mu 
sposobność zdobycia pierwszych okopów Szumli, o- 
szańcowania się w tychże pod samemi mu rami mia­
s t a ,  i śc śnienia w mm załogi ssg pom«cą wielkich 
s i ł , które miał pod ręką. Rozpraw a ta ostrzegła 
T u r  ów o wiclkiem dla nich z tej strony niebezpie­
czeństwie, i później ca ła  ta pozycya Wysokości Grot

Polski — bo jak pomysł niewcietii się w życie, tak źródło 
i przedmiot reformy również żywotność swoją gtraciły. — 
Ograniczymy się raczej na przytoczeniu kilku zdań ro­
biących zaszczyt ternu publicyście, j świadczących, ie 
nam niehrakowało nigdy na ludziach widzących zdrowo 
i dal ko. _  Choć to jeszcze były czgSy świetne, czuje 
już Górnicki, że Rzeczpospolita choruje: „Simo to— po­
wiada, że taka swawola w Polsce jest, że takie lek ie 
uważanie prawa, że do sprawiedliwości taki trudny przy- 
stęp — h z h  z to nie choroba, zasz to nie skaza R. p. 
gwałtowna?* —  Te trzy pu|dka głównie rozbiera w c b -  
łórn dziełku i usiłuje zaradzić złemu; za Zygmunta Sta­
rego nie tak bywało: władza królewska była cała: sam 
król nic niemógł, a z Rad9 ' f osły mógł wszystko — 
wiedział, ii  nie to jest R- P- m°żna, nie to trwała, nie 
to bezpieczna, gdzie jeden wszystkim włads; ani też tam, 
gdzie pewna część ludzi włada; ani tam, gdzie wszyscy 
władają; ale tam, gdzie W*ada ‘o wszystko pospołu, to 
jest: Król, R»da i od w«*ystllirh posłani. — Całe złe,
V/ l . i n i A n .  n  f  . . .  I n  V n o J m a l l n n . A  m f n l ł w  C ll VI Q —

z jak  największem  staraniem  zo sta ła  ufortyfikowaną.
Nicatiał hr. Kamiński w y trw a łośc i ,  potrzebnej na 

wojnie zalety, zw łaszcza  z Turkami, którzy są b ar­
dzo uparci. Cofnął swe wojska mówiąc: „nudzi m'ę 
t o , bo nieprowadzi do niczego*. W  atakach tych źle 
popartych strac ił  2 0 0 0  ludzi; Turcy stracili w nich 
6 0 0 .  Zmien ł  wówczas operacye sw e w blokadę; 
ale tu znowu trzeba było otoczyć ca łą  górę, co w y­
magało armii dwakroć większej aniżeli ta, którą do­
wodził. Po 10 dniach słabej blokady, gdy w idział 
z daleka, że transport kilkuset wielbłądów w ysłany  
z Adryanopolu wchodził do Szumli, a przeszkodzić 
temu niemógł, zniecierpliwiony odstąpił  blokady, i 
uda ł  się do Ruszczuka, aby przyśpieszyć osobiście 
wzięcie tej ważnej fortecy.

Oblężenie Ruszczuka trw a ło  od mies‘ąca. Kiero­
w a ł niern inżynier odważny ale u e/ręczny , który źle 
by ł ob ra ł punk* ataku. Korne idantem zaś for ecy by ł 
wyborny oficer turecki zw any B ośniak-A g a ,  daw ny 
adjutant M ustafy-B ajrak tara . Garnizon s k ła d a ł się 
z 1 0 ,0 0 0  ludzi, nierachując w  to m ieszkańców, któ­
rzy  dostarczyli 6 0 0 0  żołnierzy  a z nich 2 0 0 0  ch rze - 
ścisn. H rabia Kamiński o k a z tł  całe sw oje nieukon- 
tentowanie i w ytknął b łędy  będące w p h n ie  szefa 
inżynierów, a jednakowoż sam je ae ra ł naczelny chcąc 
z niecierpliwością d z ie ła  dokończyć, nagle rob »ty 
posuwać ro z k a z a ł, i w pośpiechu niemało popełn ił 
usterków przeciw  praw idłom  sztuki. Pośpieszono się 
z usypaniem bateryi wyłom owych i zaczęto bić z d z ia ł 
do m urów ; sk o ro  zaś w y ło m  uznany zosta ł za do­
statecznie uskuteczniony, a nie b y ł nim w ca le , je ­
n e ra ł rozkaza ł 3go sierpnia przypuścić szturm po­
w szechny.

Rossyanie w liczbie 2 0 ,0 0 0  uszykowani w pięciu
k o lu m n a c h , n ie ra c h u ją c  r e z e r w y ,  poszli do szturmu 
z n a jw ię k s z ą  o d w a g ą  pomimo niesłychanego k a r ta -  
czowcgo ognia. Mniemano w obozie rossy jsk im ; że 
wszy tkie dz ia ła  tureckie b y ły  zdemontowane; ale 
Bośniak jako żołnierz doświadczony, niebawił się 
odpowiadaniem artyleryą swoją na artyleryą zawsze 
silniejszą oblegających; kaza ł  by ł cofnąć wielką część 
dział swoich i dopiero postawić je  w bateryach gdy 
nadeszła  chwila stanowcza. T rzym ał on się tym

bardziój potrzebna jest mądrych ludzi rozumna rada.* A: 
dalój w tejże materyi: „Wiedząc to urzędnicy, sędziowie, 
że ich ma doglądać wyższy urząd (dwónastu mężów z kró­
lem) ostroż iiej postępo vać będą,a nietbędą wychodzić z tóm 
A wszak wolna — prawi — apel la jeśli się mój de­
kret niepodoba. — Ja chcę, choć wolna jest apellatia od 
ciebię, żebyś ty przecie dobrze sądził, a z prawa  ni*?— 
wykraczał, i ze słuszności: boś tak przysiągł sądzić, 
jusie secundum Deum, ju s  scriplum, aequitatem, et eon - 
trocersias parlium. Otóż gdzie prawa pospolitego obra­
zić nieioasz, albo wyrażono pismem co jes t , tam, ty pa­
nie sędzio chyl się ad aequitatem, to jest do sprawie­
dliwości. A niemów owych słów, masz, prawi, nieboże 
sprawiedliwą, ale nieprawną. Prawo dla sprawiedliwo­
ści jest napisane, ieby sprawiedliwości służyło, nie, Łe­
by sprawiedliwość służyła prawu*

Maksyma ta warta być wypisaną słotami literami.

j i 0(1 ■■ k
zdaniem Górnickiego po»zł° z n8dwątlenia władzy sena­
torów, czyli R e d y  —  Rzeczyw'śc;e, kto się nad t-kiem 
dziejów naszyrh zastanów’, i"0*0 dojrzeć, że od tói wła­
śnie ch iili zaczyna się R. P- cky* ć do upadku. Gónicki
i r / a h n L - m     * .  J  . r o i i l l  n r . i a ł  « * » I
" , 111 zaczyna się n. V } “•

głsfbok’m wzrokiem maźa *tf,nu P°J^ ważność tój zmmny, 
a tak mu to bnleśnie że "aWet 0 sPrawcY ' przyczynie 
zamilczeć wolał. Krótki ten przegląd zamknę uwagą je­
go oprawach pisanvch traf®? i n8 dliś: uGdzie ma być 
dobrze, tam nie pr'8wa’ sam® wfad8Ć m8j S  ale mądrzy, 
bogobojni i cnotliwi ludzie: albowiem prawa pisane nie- 
m< gą tego obwarować, iżby *8WzdY wygrał, kto ma 
sprawiedliwą; różne gpraWy, różne przyrodzenia ludzkie, 
niepewność a odmienność lY?h świertelnych, tak 
zatradniają wszystko na świ®ci0» ^  nic gruntownego o 
wszystkióm na każdy czas, nH wszelaki przypadek, sta­
nowiono pismem być niem°*e- . “ 0 to, co jest jednakie 
zawz y inaksze jest. Pr«l,,a 8P*san«, te zawzdy jednakie 
są; a przyg0óy) trefunki, chytrości ludzkie, te zawzdy a 
zawzdy są inaksze. Otóż jeśli potrzebne nam są pisane 
prawa, a na nich nie wszy*1*10 Mwiiło; jakoż nam naj-

U W I A D O M I E N I E  L I T E R A C K I E
o dokonać  się m a ją c e m  w y d a n iu  zu /se łn em  

w szy s tk ic h  D z ie l ks. H u g o n a  K o łłą ta ja
w  25 Tomach.

W chwilach wolnych od obowiązków profesora publi­
cznego w Uniwersytecie Jagielońskim, zająłem się ostate- 
oznćm uporządkowaniem i przygotowaniem do druku trzy_ 
dziesto-piąciolelnich prac uczonych ks. H ugona K o ł łą ­
ta ja , i stosownie do osnowy samychie jego pism jak ró­
wnie kolei czasu rozdzieliłem takowe na cztery główne 
okresy. W  p ierw szym  zamieściłem r ę k o p i s y  * czasów 
reformy Akademii Krakowskiej; w d ru g im  z czasów u- 
stanowienia i upadku konstytuoyi j  r . i 79i ; w trzecim  
z czasów pobytu Kołłątaja w Jółefgztadjie i Ołomuńcu i 
jego tułactwach w krajach rosyjskich; w ezw artym  z cza­
sów K-ięstwa. Warszawskiego; 0ałą tę robotę kończąc 
n p saniena Żywota Uczonego i publicznego ks. H u -
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sposobem niedomyslając się naw et o tem, przepisów  
sław nego Vaubana. Oblegający zaniedbali byli w y ­
sadzić w pow ietrze kontreskarpy to jest muru ze ­
w nętrznego fosy od strony w arow ni, w ten sposób, 
Rossyanie doszedłszy do brzegu .fosy niemogii do 
niej schodzić lecz musieli się spuszczać po drabinach 
pod ogniem kartaczow ym , z broni ręcznej i g rana­
tów rzucanych przez Turków . T rzeba było następnie 
przystaw iać drabiny do murów, a naw et i < o w y ło ­
mu tak dalece nie by ł on wykończonym. Zo m erze 
zaczęli się w achać w obec poniesionych strat, w o- 
bcc gradu pocisków i zdecydow ane, Turków  posta­
wy. Z ostaw ali w fosie, odst<żeliwa,ąc s.ę oblężo­
nym i stara jąc  się u stóp samych muru znalesć nie­
jaką przed śm iercią ochronę. Jedna kolumna w szak­
że zd o ła ła  w e d r z e ć  się na wyłem , lecz zosta ła  od- 
parią . Szturm  się n ieuJał. Napróżno oficerowie szu­
kali śmierci aby ty Iko za sobą pociągnąć żo ln itrzy , 
żo łn ierze  w yłazili nazad z fosy; naprożno jen e ra ł 
naczelny zm uszał ich do powtórnego szturmu naw et 
zapomocą knuta, nic niemogło w nich obudzić pier­
wszego zapału . Itossyanie stracili p rzeszło  8 ,0 0 0  
ludz', 3 4 0  oficerów i jednego jen era ła .

Po tak wielkiem nieudanie, którego g łów ną p rzy ­
czyną b y ł pośpirch hr. Kamińskiego i ślepe zaufanie 
w w yższość swego żołnierza, jen era ł naczelny w i­
d z ia ł się być zmuszonym zmienić oblężenie na blo­
kadę i c a ły  m esiąc sie p eń bezczynnie przepędzić. 
P rzez  ten czas armia posiłkow a turecka grom adziła 
się w wielkim oszańcowanym obozie pod w sią B a- 
tyną na brzegach Ounaju o cztery mile powyżej llu -  
szczuka. Pozycya by ła  bardzo silna i niedostępna: 
c* ły  jeden korpus armii rossyjskiej niemógł się na­
w et d<-ń zb liżyć , gdy jen era ł komenderujący pr yby ł 
na miejsce 6go w rześnia. Z  c a łą  w yższością sw e­
go talentu ocenił pozycyą i siedmio-milowem okrą­
żeniem d osta ł się na w zg ó rze , które było z ty ło  
tureckiego obozu. Z n ajd o w ał on się w tedy z *u^~ 
kami na jednej p łaszczyźn ie i za raz  przypuścił atak, 
daw szy rozkazy aby jednocześnie atakow ano z flan­
ków jakkolw iek górzystych. Po morderczej walce, 
kfóra trw a ła  dni trzy , obóz zo s ta ł zdobyty, pomimo 
energicznego i rozpaczliw ego oporu Turków . Armia 
rossy jska s tra c iła  wiele ludzi, ale obóz dostarczy ł 
dl* pozostałych niezmiernie bogaty ch zdobyczy i łupów .

Bośniak — A ga niemając już żadnej nadziei w  od­
sieczy, gdy mu w reszcie i żywności zabrak ło , przy­
j ą ł  zrobione w ezw anie aby się poddał, lecz odrzucił 
u p o rn ie  w sz e lk ie  p ro p o z y c y e  o d d an ia  fo rte c y  R u s z -
czuka , jr*-liby przystać nlechcta.no na warunek wol-
reg o  w yjścia dla niego, jego w o jska, i wszystkich 
m ieszkańców z  całym  dobytkiem. Na w arunki  ̂te 
p rzy s ta ł zauadt > ła tw o  hr. Kamiński zniecierpliw io­
ny długością oblężenia. Dżiurdżewo będące naprze- 
ciwko lluszczuka na brzegu W ołoskim  musiało tak­
że kapitulować. H r. Kamiński u ż y ł jeszcze  dwóćh 
ostatnich miesięcy dobrej pory na zdobycie fortec S y - 
stow y i Niknpoli leżących nad Dunajem między R usz- 
czukiem a W idyniem. Dnia 2 3  listopada <rmia ro s- 
syj8ka u d ała  się na leże zimowe do W ołoszczyzny i 
f  rtece zdobytych.

c z a s .
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Staw szy  się panfin wszystkich fortec w  B ulgary i 
k wyjątkiem W arny  • S^umli, które m iał raroiar zo­
staw ić' na boku, jen era ł Kamiński u ło ży ł sobie by ł 
plan przejścia w rok° na8tępnym B ałkanu przez B u ł- 
garyą za:*hodaią, obrawszy jfikonoli za podstaw ę o - 
peracyi a ciągnąc w kierunku Zofii przez W raca. 
R achow ał, że Je rzy  Czarny, który w ciągłym  prze­
ciw Turcyi trw a ł buncie, będzie mógł przyprow a­
dzić korpus posiłkow y nad granice S erbską. Plan 
tak ogromny, do którego armia turecka pod Szumią 
nie wch d z iła  wcale w rachubę w ym agałby b y ł s ił  
ogromnych. Co do kan»P*nij ukończonej przez hr. Ru­
mińskiego, jen era ła  przedsiębiorczego j bardzo zdol­
nego, pomimo błędów  jakie p o p e łn ił, dowodzi ona 
tylko zaciętości Turków , w ytrw ałości z jak ą  zgro­
m adzają nowe wojaka r 0 każdej po rażce , i popiera 
najoczywiś^iej prawdziwość zdania Montekukulego i ks. 
Eugeniusza o trudnościach niesłychanych wojnie z T ur- 
cyą tow arzyszących.

K orespondcncya Czasu.
Warszawa 14 grudnia.

Cholera przestraszy"’szy całą ludność warszawską, ma­
jącą jeszcze w źywój pamięci smutne obrazy tój zarazy 
w 1852 roku, i zabrawszy 19 ofiar, opuściła Warszawę. 
Okoliczności towarzyszące teraźniejs emu pojawieniu się 
tej strasznćj choroby wyjaśnią może lepićj jój naturę; o- 
kazała się bowiem nadzwyczaj zaraźliwą i miejscową: 
w 6 domach umarło na nią 19 osób; za granice uiicy 
Niecałej 10 numerów liczącej, nie wyszła, a pierwsi 
padli jój ofiarą dwaj czeladnioy siodlarza trzepiący włosie 
pochodzące z materacy po cholerycznych zakupionych. 
Po pojawieniu się tej zarazy w domu siodlarza, rozbie­
gły się po Warszawie tysiączne wieści: te o cholerze, to
0 dżumie przywiezionój przez jakiegoś oficera rosyjskie­
go z Turcyi, to o zatruciu wody w studni pomienionego 
domu, co nawet spowodowało zjazd jenerał-oberpolicmaj- 
stra i komissyi lekarskiej, zamknięcie i zapieczętowanie 
studni, rozbiór wody itd. Całą ulicę Niecałą, dz edzińce, 
schody domów przy tejże ulicy i przy ulicy Wierzbowej 
wysypano chlorkiem wapna, utrudniono komun;kacyą z mie­
szkańcami tychże domów — i szczęściem cholera ustała.

Tysiąc razy więcój jak cholera, zabrał w tym roku lu­
dzi pobór wojskowy nadzwyczaj wielki. Przeszło 16,000 
wzięto w tym miesiącu w rekruty z Królestwa Polskiego, 
to jest 8 z tysiąca głów męzkich (licząc do nich dzieci
1 starców). Zwykle bywa ieden pobór corocznie w listo­
padzie lub w grudniu. W  tym roku dwa razy brano do 
wojska : pierwszy pobdr odbył się w csłóm Królestwie
w nocy z dnia 24 na 25 listopada; drugi, dodatkowy, 
w dwa tygodn ie po p ie r w sz . m z 8  na 9 grudnia. Z g u -  
bemii np. W arszaw skiej sk ładającej się z daw nych g u -  
bernij Mazowieckiej i Kaliskiej i mającej 1,500,000 cał­
kow itej ludnoś i, a 700,000 głów męzkich, wzięto 5,100. 
Z gubernii Radomskidj pobrano pierwszym poborem 1,900 
chrześcian i 150 starozakonnych, drugim 800 chrześc an 
i 60 starozakonnych; prócz tego kilkadziesiąt dzieci sta- 
r zakonnych wzięto do sz k ó ł marynarki. Między tegoro- 
cznemi rekrutami wielu znajduje się żonatych, a nawet 
dzietnych. — Smutny obrez przedstawiają miasta guber-

nijalne w czasie takiego poboru: co krok spotkasz pro­
wadzone przez żołnierzy tłumy rozpaczających rekrutów, 
słyszysz płacz i jęki ich żon, inatek i rodzin przybiegłych, 
aby czynić jeszcze starania w celu ich uwolnienia lub 
polegnąć się z nimi może na zawsze. Wśród tych tłu­
mów włośjian widzisz zasmuconych właścicieli ziemskich, 
będących zarazem wójtami gmin, przybyłych licznie do 
miast gubernijalnyrh, aby jeszcze tutaj przedstawić komi- 
syi poborowej ostateczne obrony, dowody uwolnień i wy­
łączeń od wojska; w tym roku, twarze ich były zasępio­
ne, gdyż starania ich po większój części były bezowo­
cne. Rekruci z Królestwa Polskiego przeznaczeni są w tym 
roku d > pułków arrnii Kaukazkiej, a w małej części na 
żołnierzy czarnomorskiej floty. Kijów jeśt pierwszym pun­
ktem zbornym, na który kierowane są z w szystk ich  miast 
gubernijalnych Królestwa transports rekrutów pod strażą 
batalionów piechoty. Z początkiem wiosny staną oni w Ki­
jowie, gdzie kędą organizowani i do pułków wcielani.

Liczba wojska linijowego w Królestwie Polskiem jest 
bardzo mała; oprócz załóg Warszawy, Nowog*orgiewska 
(Modlina) Iwangorodu (Demblina) i Zamościa, 30,000 lu­
dzi wynoszących, znajduje się we wszystkich pięciu gu­
berniach zaledwie 12,000 żołnierza. I tak, w dawnej gu­
bernii Kaliskiej stoi jeden pułk piechoty; w gubernii Ra­
domskiej również jeden putk piechoty Simbirski. Część 
pierwszego arinijskiego pieszego korpusu Paniutyna, roz­
kwaterowana już na leże zimowe w guberniach Warsza­
wskiej, Radomskiej i Lubelskiej, poszła nagle w pochód. 
Pułki te chodzić będą po guberniach zachodniej strefy 
państwa i po Królestwie, przychodząc do miast we duie 
opuszczając je  w n >cy, aby pokazać się znów w innem 
mieście. Jest to sposób zwykle używany w Rosyi, ale 
środek ten wydaje nam się zbytecznym ; głęboki spokój 
panuje w całym dawnym kraju polskim, nikt nie jest tak 
nierozsądnym, aby marzył jeszcze o powstaniach lub za­
mieszkach.— W miejsce wyciągniętego wojska linijowego 
wprowadzono do Królestwa większą ilość batalionów gar- 
nizonnych, utworzonych z żołnierzy niezdatnych do słu­
żby polowój z przyczyny podeszłego wieku, a wziętych 
z rozmaitych pułków piechoty, jazdy, artyleryi i marynarki. 
Dziwny widok przedstawiają te bataliony starców w roz­
maitych mundurach, do których dla odznaczenia dodano 
tylko jednakowy czarny kołnierz. Siła tych garnizono­
wych batalionów w Królestwie Polskiem stojących docho­
dzi do 24,000 ludzi.

Ważnym dla całego świata, a szczególnićj dla Anglii 
je3t faktem, iż Rosya przygotowała olbrzymią wyprawę, 
która pod pozorem ukarania Chana Chiwy, sięgnie może
nierów nie dalej. Przez lat piętnaście Kosya ujm owała so­
bie i organizow ała hordy Kirgizów i M ongołów, dawała
im pieniądze, broń i oficerów, ćwiczyła w obrotach i sztu­
ce w ojennej. Dzisiaj na;rozkaz je j—  jak mnie o tero za­
p ew n iały  osoby w iarygodne —  ruszy z  w ielk ićj i małej 
hordy Kirgizów koczujących między morzem Kaspijskiem 
i Ałtajem i z różnych plemion tatarskich środkowej Azyi 
200,000 jazdy dobrze uzbrojenój i wyćwiczonój, wytrwa- 
łój na głód i trudy, przywyczajonój przebiegać ogromne 
przestrzenie. Gdyby zabi»gi i starania Rosyi skłoniły Per- 
syą i Kabul do wydania wojny Anglii, do połączenia swych 
sił z temi poruszonemi prawicą Rosyą i popchniętemi ku 
Indyom hordami Mongołów, i do podania ręki niepodle-

gona K o łłą ta ja  , z załączaniem Listów ji Pomników hi­
steryczny' h tenże Żywot wyjaśniających.

Z powyższych rękopismów czyniąc publiczny naukowy 
użytek, zamierzyłem takoWe drukiem  upowszechnić: ja*- 
koż W r. 1842 w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
z portretem autorą i karta jpograficzną ogłosiłem: Bada­
nia historyczne  czyli Rozbiór krytyczny zasad Hi­
st oryi o początkach rodu ludzkiego, w 3 h Tom*eh 
w 8«e, zaś w roku 1844 Listy  w przedmiot ach uauko- 
wyc/i, czyli korespondencyą listowną z  T. Czackim wi­
zytatorem nadzwyczajnym szkó ł w guberniach wo­
łyńsk ie j , podolskiej i kijowskiej przedsięwziętą 
w celu urządzenia Instytutów naukowych i  pomno­
żenia oświecenia publicznego w trzech rzeczonych 
guberniach, w 4ch Tomach, W S 'S , nzem  dotychczas 
Siedm Tom ów ; obecnie w dopełnieniu warunków dnia 1 i 
lipca 1842 r. na wszystkie Dzieła ks. Hugona K ołłą ­
taja  ogłoszonój prenumeraty, mam zaszczyt Szanowną 
publiczność nwiadomió, i*;

OJdzitł Nici i ostatni pism ks. Hugona Kołłątaja, 
w trzech następnych latach prasę drukarską opuścić m a­
jący. Składać się będzió z 18tu  Tomóu,, które Wraz 
z siedmioma, dotąd wyszłóoii, stanowić będą wydanie 
zupełne w 25ciu  Tomach, wszystkich dzieł ks. Hugona 
Kołłątaja, w następującym potządku:

Wydanie zupełne wszystkich d z ie ł ks. Hugona 
Kołłątaja.

1- Pisma rozmaita z cz sów reformy Akademii Krakow­
skiej. Tom jeden.

2. Listy do Stanisława Małachowskiego,, marszałka sejmo­
wego- Tomów dwa.
3. Prawo P'dttyezne narodu polskiego, czyli układ Rze- 

CTypOSpoliWj, T0m jede„
4. Protokół czynności deputacyi do układa kodeksu cy­

wilnego i kry®in»lneg0 1 7 9 ( r wyznsczonój. Tom jeden.
5. Pisma rozmaito z c asów ustanowienia konslytuoyi z r. 

t'794 Td*»ÓW dw».
. L ialf do wieJu znakomitych PoUków przez Kołłątaja

z Saksonii pisane, po upadku konstytucyi z roku 1791.
Tomów dwa.

7. Badania historyczne. Tomów trzy.
8 .  L i s t y  w przedmiotach n a u k o w y c h  czyli korespondencyą 

listowa z Tadeuszem C zacki^ Tomów cztery.
9. Prace poetyczne wybrane przez samego Kołłątaja z rę- 

kopismów, któremi się bawił podcias pobytu w Józef- 
sztadde i ps źniój. Tom jeden.

10. Wykaz y u to ró w , dzieł i Źródeł do historyi początko- 
vó; narodów staMŻUnycb, » ml nottIC*e słowiań-kich. 
Tom  jeden. ,

11. Pomiętaiki h storyczne o lu-ircn, które zamieszkały 
kraje te gdzie t roz jest polska, tudzież Jeografia kra­
jów scytyjskich w Europie i A*yi» z resztek notat K >ł- 
łątajowskich przez wydawcę jefl° 021e* zebrane. Tom

12. \jw agi nad tworzącym sią n0wdj polityki układem 
w csłój Europie. Tom jeden. .

13. Uwagi nad teraźniejszóm P(” °.,eni®.m części ziemi 
polskiój, którą od traktatu Tylżyckiego zaczęto zwać 
Księstwem Warszawskióm. Tom ie en.

14. Porządek fizyczno-moralny ? ■ nauka o naleźyto- 
ś iacii i powinnościach c*ł°*vie. a » wydobyta z praw 
wiecznych, niezmiennych i koniecznych przyrodzenia. 
Tom jeden. „

15. Żywol uczony i polityczny ks- ?ona Kołłątaja. Tom  
jeden.

16. Zbiór Listów i Pomników bi!,t(̂ y cznych powyższy ży­
wot wyjaśniających. Tomów (i e,fl-

O gółem  Tomów 25, toiest: °d r. 1777 do
1788 Tom 1; z II od r. 1788 do 17»4 Tomów 8; z III od 
r. 1794 do ,1809 Tomów 10; * IV od r- 1809 do 1812 
Tomów 3; Żywot uczony i polity0*0? ks. Hugona Kołłąta­
ja Tomów 3.

Ogłaszając niniejsze wydawnictwo wszystkich dzieł ks. 
Hugona Kołłątaja, za najczulszy obowiązek wdzięczności 
mojego serca poczytuję w imi*n*u sw°jem, w imieniu 
wszystkich miłośników literatury ojczystej, złożyć niniej­
sze podziąkowanie JW. D y o n iz e m u  nr. Sztumberg Kołłą­

tajowi, majorowi byłych w. p. z czasów Księstwa War­
szawskiego, kawalerowi Legii honorowój i krzyża woj­
skowego, który znakomitą ofiarą z majątku po Eustachim 
Kołłątaju starośoie Trześniowskim, tytułem spadku dla 
niego w Galicyi przypadającego, głównie się do tego przy­
czynił, iż zasługi i uczone prace wiekopomnój pamięci 
jego stry;*, przez niniejsze wydawnictwo wraz z imieniem 
Kołłątajów do najodleglejszej przejdzie potomności.

W arunki przedpłaty na Oddział I I I  i  ostatni 
D zieł ks. Hugona K ołłą taja .

Oddział Ul i ostatni dzieł ks. Hngma Kołłątaja składać 
się będzie z 18 Tomów , we trzech latach następnych, 
tojest: w r. 1854, 1855 i 1856 po sześć tomów coroeznie 
prasę drukarską opuścić mający. Każdy Tom złożony 
będzie mniej więcój od 25 do 30 arkuszy, na papierze 
pięknym, drukiem nowym tak jak w dwóch poprzedzają­
cych oddziałach.

Prenumerata wynosi:
Na wszystkie 18cie Tomów 30 złr. k. m. czyli 120 złp. 

lub 18 rub. sr. któ*a w trzech przedpłatach po 10 złr. m. k. 
czyli 40 złp. lub 6 rs. może być uiszczoną corocznie we­
dług woli Szanownych Prenumeratorów.

Termin prenumeraty trwać tylko będzie do dnia osta­
tniego grudnia 1855, po którym cena na całe dzieło ana- 
cznie się powiększy.

Poczet Sz.nownych prenumeratorów przy ostatnim to­
mie niniejszego III Oddziału zamieszczonym zostanie.

Na ten Oddział III Dzieł ks. Hugona Kołłątaja przyjmu­
ją prenumeratę:

W  K r a k o w ie  Skład antykwarski Bart. Waliszkiewicza 
w g łów nym  Rynku pod 1. 4 5 5 , oraz wszystkie inne tutej­
sze i zagraniczne k s i ę g a r n i e .

W kraju i zagranicą miłośnicy literat try ojczystój upro- 
gxeni zostali do zbierania prenumeraty.

Listy i pieniądze na prenumeratę przesyłane być mają 
franco, pod adresem B. Waliszkiewicza.

Kruków daia 5 grudnia 1853 r.
Ferdynand Kojsiewicz, O.P. D. Prof. wysł. U.J.
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głym a wojowniczym państwom Indyj zagangesowych, 
wiodącym obecnie wojną z Anglią,— kto wid jakiego lo­
su doznałby piękny Hindostan i panowanie w nim angiel­
skie, jak wielkie nastąpiłyby przemiany w całój środk -  
woj Azyi i w Indyach? Maże powtórzyłyby się czasy 
Diengiskana i Indye poszłyby po raz drugi w niewolą 
mongolską. Widząc jak pod chciwą stała władzą kupców 
angielskich, w coraz wiąkszój nędzy i niedoli żyje stu 
milionowa ludność Hindostanu, kraju wszystkiemi boga­
ctwami od przyrody obdarzonego,—  zdaje mi się, że los 
tych nieszczęśliwych narodów niegdyś tak oświeconych 
kwitnących, nie mógłby się pogorszyć pod Żelaznem pa­
nowaniem Mongołów.

Cokolwiekbądż, obawy Anglii o Indye ze wzglądu Ro- 
sy i, nie są tak bezzasadne jak dotąd mniemano. Prawda, 
że ogromne, jałow e, górne płaszczyzny środkowój Azyi 
oddzie'ają Rosyę od Indyj; lecz stepy te zamieszkałe 
przez koczujące, konne hordy tatarskie, nie są dla nich 
tak rozległe i nieprzebyte jak dla regularnych armij eu­
ropejskich; wszelkie przestrzenie są mniejsze dla wy­
trzymałych wojsk tatarskich pędzących na lekkich wy­
trwałych koniach, niepotrzebujących ciężkich pociągów, 
żywności, bagaży i artyleryi, utrudniających poohody 
wojsk europejskich— miała Europa pamiętny tego dowód, 
w okropnych najazdach Mongołów w 14ym wieku, prze­
biegających przestrzenie od Chin do W ągier i Szląska. 
Przymierze Persyi z Rosyą, a raczój uległość tego pań­
stwa dla Rosyi a nienawiść do Anglii, św eźe rozdra­
żnienie przez Wielką Brytanią niepodległych państw w In­
dyach zagangesowych, nadaje tój wyprawie kierowanej 
przez Rosyą charakter groźny dla Anglii. Może właśnie 
nadchodzi chwila, w którój dwa dziś najpotężniejsze pań­
stw a: Cesarstwo Wszech Rosyi i Wielka Brytania roz­
poczną z sobą walką we wsiystkich częściach świata, i 
bój toczyć się będzie na ogromnój linii od Finlandyi i 
Kronstadu przez Turcyą, Kaukaz, Persyą do Gangesu i 
Himalai, do osad rosyjskich w północnej Ameryce, gra­
niczących tu wprost z posiadłościami angielskiami.

Anglia zapewne lepiój jak my, uwiadomioną jest o tych 
zamiarach i przygotowaniach Rosyi, i kto wie czy to nie 
ręka Wielkiej Brytanii popchnęła tak silnie armią turec­
ką w prowincye rosyjskie zakaukazkie, aby pobiwszy 
z pomocą Czerkiesów Rosyan, odciąć ich od morza Ka­
spijskiego, podburzyć wszystkie plemiona tatarskie na 
oko-fo Kaukazu i nad morzem Kaspijskiem zamieszkałe, ; 
zrównoważyć działanio Rosyi na Tatarów, Kirgizów i , 
Persyą, wyprawą tatarską zniszczyć przez drugą wyprą- i 
wę tatarską, i tym sposobem zniweczyć zamiary Rosyi 
przeciwko Indyom angielskim.
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sku i widokach Rosyi w sprawie wśchodniój rozumowań. 
Szkoda, że rzeczony ang ie lk i dziennik sam nie u -  

j strzegł się podobnych lukubraCyj , dowodząc w numerze 
z 9go b. m. w artykule c. Syberyi fe ludność teg0 kraju
która ma coś z ducha Yankee w sobie, może z czasem 
być pierwszą, która strząsnie ^ siebie panowanie peters- 
burgskie ( s ic ! ) . - I n n y  punkt w sprawie wśchodniój, zaj­
mujący obecnie głównie wszystkie dzienniki europejskie, 
nie wyjmując tutejszych, odnosi się do protokółu wie­
deńskiego podpisanego przez cztery mocarstwa europej­
skie , oraz do noly ni0wiadomo zbiorowój czy nie — 
przesłanćj do Konstantynopola, jako wspólna wola p0_ 
wiedzmy raczej źyc em e, czterech rzeczonych państw. 
Oflcyalna prasa europejska mianowicie zachodnia, tak 
wielki przycisk na oba te akty z ocz tku o ło i , a’ Iub
dotąd go kładzm , źe dzienniki ZlJczcfy się już upierać 
pomiędzy sobą, od kogo najprzód ś[ do taJk szc^ śli_ 
wego porozumienia się w y sz ły  j rozumie si,  żo’ ten 
Anglii, ów Francyi, tamten Austry i, inny nareszcie Pru­
som ją  przypisuje. O rzeczyw isty osnowie obu aktów 
trudno rozprawiać, zanim dypl0 „ uz„a potrze5,  ich
ogłoszenia. Tymczasem me zawadzi zastrzedz sobie ho­
noru pierwszeństwa w umożebnie„iu nowych układów, na 
przypadek, gdyby przez me Sprawa wgchodnia okojem 
zakończyć się miała. Dziwna, ie  opinia europejska, ile 
widać z dzienników i korespondencyj, nie wielką pokłada 
w nich w ,arę; mmój jeszcze wierzy w głośne zapewnia­
nia dzienników zachodnich, j , kob^ prBotobó,  wfedeńsbi
był podstawą zaczepnego i odpornego" aliansu pomiędzy
a r  ®u .r0peJ* T 1 0rar -  Alia»s taki byłby zaiste bardzo pożądanym Francyi . AngH, które pow agj sw oj,

^ a0ŚCI’ w podobnych okoli­
cznościach historya me zna zapewne drugiego przykładu:
i  P a rv ź7 i l  r„° , r r K°'1,ifisione przez Rosyan miało 
_• . k ±  n 7 n,e bardzo niemiłe sprawić wraźe-
tnbdlu z,'lP0,Mnia"® Prawie o świeżo podpisanym pro- 
nniskiVh i i,611* ID*.ł » źe stosunki państw euro-
rv ii n 8 s*ł P°krayźowały, źe interesów bieźą- 
nl.mnis- ^  f ,* Pr°tokoIarriie załatwiać. Tutaj przy- 

J ój w sferach dobrze informowanych nie przywię- 
aują do protokółu wiedeńskiego innego znaczenia, jak to,
Je cztery państwa europejskie znów podobnie, jak w m ie- 
siącu sierpniu, pośredniczyć będą wspólnie pomiędzy stro - 

i f,an)i wojującemi. O aliansie nikt tu nie myśli. Prusy stoją
jeszcze, mimo p ro to k ó łu  w ied eń sk ieg o , na tóm sam em  
s tan o w isk u , k tó re  p. Manteuffel o k re ś lił tak w y rsź n ie  w mo 
wie tronowój.

Sprzecznie z dawniejszą wiadomością słychać teraz , że 
konierencye celne zakończą się dopiero w połowie przy­
szłego miesiąca. Układy handlowe z Belgią rozbiły się 
na niczi.m. — Dotąd wszyscy już prawie biskupi katoliccy 
w Prustech nakazali publicznie modlić się za uciśniony 
kościół w Badenskiem. Mówią tu, źe A ustrya, mimo do­
tychczasowego milczenia sw ego, przecież w końcu po­
średniczyć bądzie w badeńskiój sprawie kościelnój. Od
dzisiaj rano pada tu ciągie śnieg, tak źe ulice zupełnie 
już zasłane.

Berlin 15 grudnia.
t  Po kilkodniowój przerwie Izba druga d o czek a ła  się  

przecie wczoraj plenarnego posiedzenia, k tóre , j?źli mię 
pamięć nie myli, było trzecieto z porządku od otwarcia 
sejmu. Ministrowie przedłożyli nu niein kilka projektów do 
praw, między któremi najważniejsze te , które odnoszą się 
do n eustającój kwestyi o ordynacyi gminnój; obok nich 
projekt prawa o małżeństwach cudzoziemców z krajow­
cami , i in ie podrzędnego znaczenia. Na porządku dzien­
nym stało najprzód sprawdzenie niektórych wyborów, mię­
dzy niemi assesora W agenera, byłego redaktora N. Pr.
Gaiety, który Izba przyjęła z powszechnym śmiechem, 
nie tyle z powodu wyboru samego, co z zawiedzionej 
publiczności, licznie zebranój na trybunach w nadziei, źe 
wybór ten da powód do ciekawój dyskussyi. Następnie 
obradowano nad wnioskiem p. W entzla, dotyczącym za­
trudniania pracą aresztantów po za lokalami węzień, do 
której to kwestyi rozpoznania wybrać postanowiono ko- 
missyą z 14 członków złożoną. Nakoniec przyjęto bez 
dyskussy rozporządzenie rządow e, dotyczące zniżenia 
niektórych ce ł, przyjętego przoz Zoliverein i Steuercer- 
ein Na tejże sesyi prezydent Izby oznajmił, źe na ręce 
jego nadesłanem zosta o z Pozn nia pismo, którego au­
tor oświadcza niezadowoleńie swoje z polityki ministra- 
prezydenta w sprawie wśchodniój, co także dało powód 
do rozśmieszania Izby. Nieznany polityk poznański nie o -  
mieszka zapewne w dziennikach pomścić się za doznaaą 
zniewagą w Izbie. Radzimy m u, aby się udał do redak- 
cyi Hamburger Nachrichten lub lnd.6ptndan.ee Belge.
Przy końcu sesyi prezydent oznajmił Izbie, że przed świę­
tami jedną tylko jeszcze naznaczy sesyą na 19 b. m., 
której przedmiotem obrad będzie projekt do prawa wzglą­
dem budowy kolei żelaznej wrocławsko-poznańskiej. Tym­
czasem znaczna ilość posłów już po wczorajszój sesyi 
rozjechała s ię , i być może, że na przyszłój nie będzie 
kompletu do obrad. Po świętach I*by zebrać się mają w d.
4 stycznia.

Zwycięztwo floty rosyjskiój nad turecką pod Smope 
pomieszało zupełnie wojenne szyki dziennikarskich sprzy­
mierzeńców Turcyi w  Niemczech. Nie mogąc już dziś za­
przeczyć faktu, równającego się prawie znaczeniem swóm 
zniszczeniu fl°ly tureckiej pod Nawarynem, starają się 
przyćmić go szumnemi opisami zwyciąztw tureckich w A- 
z y i, do których im dostarcza materynłu Journal de Con­
stantinople; « ozyflią to z tóm większą pewnością, ś0 
wiedzą, że w sprawozdaniach swych zbitymi tylko być
mogą przez raporta rosyjskie, które naturalnie nie nasłu- prusni. w  gruncie, wsVvstko'’ to jest jedno. 'Morning 
gują na ich wiarę, śmiechu prawdziwie godną je s t  .owa Post ogłosił drugi arlvk ' t  dowodzący, że odnowiona 
napuszona staoowraość, * J«ką o wszystkiśm, co z Tur- koufereneya wiedeńska* j pr*y8zły kongres, nie będą 
c y i  przychodzi, lub na jój korzyść wypada, przemawiają w stanie oddalić wojnv Wojna będzie się ciągnąć, ale 
dziennikarze jój sprzymierzeńcy w Ni mezeeb. Pomiędzy Austrya pozostanie w icisłój neutralności, co sprawi, źe

P a ry ż  12 grudnia.
Wiadomość o pobiciu pod Sinope kilkunastu statków 

tureckich przez flotę rosyjską, zrobiła tu wrażenie, me­
tyle z pawo lu straty poniesionój przez Turków, ile z po­
wodu niepewnej pozycyi, jaką dotąd zajmHją w Bosforze 
floty sprzymierzone. Każdy dzi«aj m6wi w Paryżu: „floty 
Sprzymierzone posłane zostały na prom enadę; Rosya w e -  
dząo o tern, na morzu Czarne® grasuje4*. Turcya spra­
wdza dzisiaj na aobi0 maksymę’- am icitiae jugum  
ferre  dolori, która stosuje się szczególniój do przyjaźni 
P«"tycznej. Na pobitych statkach mieli się znajdować wy­
chodźcy różnych narodów wysła"* do Batum. Zwyczajem 
swoim, giełdziści eskomptują s tr^ę  turecką. Są oni prze 
konam, źe Turcya okaże się tenz  skłonniejszą do ne 
gocyacyi i źe pok(}j wkrdtce nsstąpi.

r .  de Cesena ogłosił w Conslttutionnelu  długie ar­
tykuły, wyjaśniające niby przyS^Pienie Austryi do Fran­
cyi, Angin i Prus. Artykuły te mało rzecz wyjaśniając, 

zakryć siacb odebrwy przez rząd i 
wykazać, źe Napoleon IHci nie Pra&n9ł  W0Jny ,00Z P0"  
koju. P. de Cesena chwali Cesarza, że nad laury wo- 
jenne przekłada błogosławieństwo ludu. Zaiste, Napoleon 

i  n,ePr"gnął wojny p o w s z e c h n ó j , ale pragnął wojny 
na wschodzie, obróconej przeciw Rosyi, która w jego
rachuby polityczne wchodziła, dlatego, źe odwracała u -  
mysły od spraw wewnętrznych. Anglia, mająca przepro­
wadzić przyszłego roku konwersyą 7 milionów długu na­
rodowego, miała przeciwnie pokój na pierwszym wzglę­
dzie. Odrzuciła d lategi p ojekt ugod, o zbrojnój in te!- 
wency, , przychyl,,a 1  d T i y ^ eń Austryi 1 ^  W e-

S  i Z T r?  Wiad« ™ ^ . Ces mz ? ik0,aj nieiiał na-
nruski W Ó-,a b0lg>jskiego. M>a*. go napisać król 
D.,.# ' »„.!? r ?nc*e » wszystko to jest jedno. Morning

w pokoju. Fabrykanci wnosilii z t ,d , źe wofna 'ogranicz 
się do Wschodu, i że przy takidj wojnie fabrykacya fran- 
cuzka przeznaczona na eksportacyą, njc ry łykoł; a(? nie 
może. Ugoda o zbrojnój interwencyi może być zredago­
waną po nieudaniu się konferencyi wiedeńskiej lub kon­
gresu. Francya i Anglia mają zamiar: 1° zapewnić n ie- 
Podległość Turcyi przez nowe i dobrze opisane traktaty, 
poddane pod gwaranoyą wszystkich mocarstw; 2° zamie­
ni morze Czarne na jezioro europejskie, za pomocą
n h u r t?  Z 0! 1 Przez Bosfor i Dardanele; 3#
ułatwić żeglugę przy ujściu Dunaju; i 4" zreformować
stosunki Turków do chrześcian ni zasadzie równoupra- 

c7rzenśc ia ń :k i:.CHSem M m i e n , ' Ć  T“rc^  " a Pańa‘-
W edług podań Timeta , Porta miała się zgodzić na 

neutralność Serbii, popieraną przez Austryą. Czarnogóra 
ma także pozostać neutralną. Jeżeli podanie Timesa się 

j spraw dzi, Turcya niewiele straci podczas wojny, ale po 
wojnie Serbia i Czarnogóra, świeże i niewyćwiozone 
przyjdą do większego a może do groźnego dla Turków 
znaczenia na półwyspie wschodnim.

Cesarz dał posłuchanie baronowi d'A cilo, ambasadoro­
wi duńskiemu. Z jednej strony Rosya, a z drugiój F ran- 
cya i Anglia mają pracować nad Danią i Szwecyą. Rosya 
chce aby zamknęły Sund, i nie wpuściły w razie danym 
flot oceanowych na morze bałtyckie, Francya zaś i An­
glia chcą od nich nietyiko wolności Sundu, ale i dywer- 
syi morsko-lądowej. W razie zwołania kongresu, Dania i 
Szwecya powołane zapewnie zostaną do niego, na zasa­
dzie traktatu wiedeńskiego.

Assemblee Nationale i Union, dzienniki fazyoni- 
stowskie, nic nie mówią o skojarzeniu, niby z obawy do­
znania prześladowania ze strony rządu. La Gazette de 
France, uważana zawsze przez fuźyonistów za przeku 
pioną , uderza na skojarzenie j wykazuje nicość zamiaru 
pogodzenia rojahzmu, opartego na prawie Boskióm z ro - 
jahzmem opartym na wszech władztwie narodowóm. La 
rresse i le isiecle nie ukrywają przekonania, źe skoja­
rzenie obraca się na korzyść republikanów, i źe w razie 
upadku Cesarstw a, sukcessyą po nićm nie weźmie ni 
starsza, ni młodsza partya Burbonów. Dzienniki te są 
echem ogólnego przekonania, ale zapominają, że Francya 
raa arm ią, która tworzy osobną kastę , i która chce 
utrzymać się na swój pozycyi, i która dla tego ebee pana 
a me wolności. Interes armii ułatw ił daień 2gi grudnia- 
kto wie zatem, czy tenże satn interes nie ułatwi w  ra ­
zie danym restauracyi fuzyonistowskiój, jako rzeczv irn 
towój, uosobistuianój w jednóm człćwieku 
nóra przez jenerałów  wygnanych. Republikanie mó­
wią, że księżna orleańska me przyjęła księcia Nemours 
Jest to podanie mmój niż wątpliwe. Mimo szvdzenia' 
rząd ma być ambarasowanym przez skojarzenie. Artykuł 
la Patrie, wystawiający fuzyonistów jako intrygantów i 
renegdtów, miał oburzyć departamenta. P. de la Gueron- 
mere musiał się pokazać względniejszym dla opinii mo- 
narchicztićj. Co do Cesarza, ten trzymając się słów Na­
poleona I . , wyrzeczonych do komendanta wyspy Ś. He­
leny, będzie zawsze mówił o wolności, a nigdy jój nie 
udzieb. Dla ludzi będzie robił wszystko ctf można pod 
względem materyalnym, a do Senatu będzie powoływał 
legitymistów i wszelkiego rodzaju rojalistów, mniój-wję- 
cój ambitnych i chwilowo przyjaznych. Legitymiści dadzą 
okrasę machinie rządowój, ale na nip niewpłyną, bo senat 
nic zrobić niemoźa.

Kraków 17 grudnia. W dniu jutrzejszym O  nie­
dzielę) przybyć ma do miasta naszego pociągiem ko­
lei żelaznej o godzinie 4 lej zrana J . C. W. Arcv- 
książę Karol Ludwik. Na sp-tkanie Jego wyjechał 
Namiestnik kraju JExc. Kr. Agenor Goluchowzki.

W ie d e ń  1 6  grudnia. Wczoraj ogłoszona z o s ta ł .

a f s a w a t s f t  w

. T Z d f f r  V X Z X Ktarvfv lindanu r ‘08ek w Tyrolu itd. Do właściwej 
 ̂ jest '“strukeya, która w M3 paragra- 

nriu w ogóle jakich nazw używać należy
P y deklaracyi towarów i według jakiej miary je  
uczyć, w jakich urzędach celnych oclić i w jakiej 
jnoaecie cło uiszczać. Następnie które towary oso­
bnego wymagają pozwolenia, aby je oclić, które wol- 
Rfl są od cła  lub od niego uwolnione być mogą, i 
jakie składać należy opłaty obok właściwego cła , 
dopłat konsumpcyjnych itd., nareszcie, które towąry 
przy wejściu do kraju obowiązane są trzymaj 8je 
dróg celnemi przepisami wskazanych, a które wvia 
tkowo ubocznemi drogami sprowadzane lub wywożo­
ne być mogą. Agio pobierane będzie tylko od cełj 
nie zaś od różnych dopłat wraz E e| em
się mających i wynisane ma być w obliczeniu opła­
ty celnej. Jeżeli cło w srebrze sie składa, agio i 
Uk obliczane będzie dla dokładniejsećf kontroli lubo
n,e płscone.^ Powszechna taryfa celna z daia 6  li­
stopada 1 8 6 1  i wszystkie odnoszące aię do niżj ros-
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porządzenia przestają  obowiązywać z dniem w p ro ­
wadzenia w iy c ie  nowej taryfy, chyba, i e  rozporzą­
dzenia te wyraźnie objęte zostaną nową taryfą. F rze -  
pisy nowej taryfy obowiązują również w Księstwacn 
Modenie, Parmie i Liechtenstein, które Prs^ 8” *pI y 
do związku echu go z Austryą. Cop. Z tg s  Cor. o- 
nosi, i e  na miesiąc styczeń agio skarbowe p y -  
płacie c ła  w papierowej monecie w yno«  
n j .  | t ł e l i  c/o ctyn i SSO o l r  o b .nko-
p/oconetn będzie w bJoIMb ,> !>r c,

S f / h’. , 7 K t “' % o V r . “ »  « & ■ / .  U l. » /» -
y H Ł Ż  oblicz/ń ««i». 1,be"*
twiająca. II o s a y a.

G a z e ta .  Rządowa Królestwa Polskiego podaje na­
s t ę p u j ą c e  wiadomości z nad Dunaju:

W edług  ( trzymanych od jonerała-sdjutauta  księcia 
Gorczalowa doniesień, od 6  do 13 listopada (V. s .) ,  
nie ’/jtszto  nic ważnego nad Dunajem.

Tak opowiadania jeńców , jak i inne wiadomości 
potwierdziły, żc liczba piechoty tureckiej, w dniui d  
listopad i odpartej za Dunaj przy Turno, w skutku 
odważnego napadu podpułkownika Szaposzcikowa, 
wynosiła  rzeczywiście do SJch tysięcy ludzi.

Podług wiadomości z Konstantynopola, w rozpra­
wie pod Oltecicą, w liczbie głównych dowodzcow 
ze strony tureckiej, polegli: Mustafa pasza i Hassan

^W ia d o m o śc i z m o rzą  Czarnego: F rega ta  „F lora“, 
n łvnaca z Sewastopola do Suchum -Kale, była  a ta­
kow aną, w nocy 6go listopada, na wysokości waro­
wni P .cunda ,  przez trzy parostatki tureckie, z któ­
rych jeden, jak się okazało ; ózn ię j , by ł  v ice -admi­
ralski. W ia tr  b y ł  cichy, i parostatki, zbliżywszy się 
do przed dej części fregaty, usiłow ały  kierować swe 
s t rza ły  w zdłuż  onej, łecz fr  -gata, kierując się zwin­
nie za  pomocą rudla i żag li ,  zw raca ła  ku nieprzy­
jacielowi lewy bort swój i s i l n y m  ogniem, ze w szyst­
kich d z ia ł ,  zmusiła parostatki do odd dem a się i za ­
przestania kanonady. W krótce ni przyjaciel wzmo­
cnił  a t tak ,  lecz fregata powtórzyła manewr poprze­
dni z równym skutkiem. O św icie ,  fregata u jrza ła  
o mil kilka szkunę „Drotih“. Dwa parostatki skie­
row ały  się wprost ku szkunie, trzeci zas pozostał 
przy fngacie .  Dla odciągnięcia silnego nieprzyja­
ciela od szknny, fr gata sk ierow ała  s ę ku pozosta-
* m u  p a r o s t a t k o w i  i p o c z ę ł a  c e ln i e  o s t  ą c l i w a ć ;
w ttd y  oba parostatki wróciły  i znowu w s z y s tk ie  trzy 
z częły działać przeciw f  egacie, lecz uległszy zna­
cznym uszkodzeniom, o 9tej z rana odpłynęły w nie­
ład z ie .  h dując prrostatek admiralski.

Parostatki nieprzyjacielskie by ły  dwu-bat«ryjne, i 
miały oprócz tego dzia ła  do ciskania bomb; na p a ­
rostatku zaś pod flagą vice-admiralską, widziano lu­
dzi ubranych po europejsku. F rega ta  „F.ora , prze­
bita została  w dwóch miejscach po nad wodą. A na­
szej strony nikt nie został zabity, ani też raniony.

N Pan otrzymawszy doniesienie o tej odznacza- 
iacei się rozprawie, najwyżej rozkazać r a c z y ł :  po­
sunąć do rangi następnej dowodzcę fregaty „Flora , 
k a p i t a n a -lejtna-ita Skorobogatowa; wszystkim ofice­
rom o z n a jm ić  monarsze zadowolenie, i przedstawić 
ich do nagród; dla niższych zaś stopni przeznaczył 
6  krzyżów ś. J e rz e g o , i po 1 rs.

T u r c y a.
W  zeszłym miesiącu zdarzy ło  się iż Turcy tc pa dli 

w 7*kie sio ludzi na Iowy brzeg Dunaju pod K a k -  
raszem i ubili kilku ze straży granicznej woł< sk ej. 
Kapitan Petreska mszcząc się śmierci swoich ludzi 
zacza ił  się nocą w zsroslach nadbrzeżnych w yglą- 
daiac nowych odwiedzin tureckich i rzeczywiście nie 
zaw iódł się. Turcy ponowili n ap a d , ale przyjęci na­
gle ogniem karabinowym z wielką s tra tą  uchodzić 
musieli uh fodaiach. W ypadek  ten dobrą u jenera- 
łó w  rosyjskich zrobił opinię o milicyi w ołosk ie j , ale 
w końcu listopada jak donosi list z Krajowej pod d. 
3  b. m> zd a rzy ł  się wypadek wprost przeciwny. Da­
wniejsi Dorobancy unrganizowani jako regularna ja -  

k«ięc,a Stirbeja otrzymali byli od niego o- 
licerów Część ich w M ałej Wołuszczyznie oddana 
/ostała* ncd komendę majora Burilear.u jednego z n j -  

o f le e ró c k ló re g o  Rłówna k w a te r ,  b y / .  
W  Kraiowei. Na rozkaz K i l .  Fischbacha major Bu- 

I sn u  ścinirnał około 1 6 0 0  swoich podwładnych pjd Krajowę Jen. Fischbach o i b y ł  przed kilką dnia­
mi przegląd UŚj jazdy  i oświadczywszy swoje zado- 
w o E  zą jćj pinktualności i dokładności obrotów

w ojskowych, nakaza ł  majorowi gotowość pomasze­
rowania lada chwilę na Turków. Kiedy ten swoim 
ludziom rozkaz ten objaw ił,  oficerowie i żołnierze 
oznajmili, i ż  nie będĄ bić się przeciw Turkom, na 
Co odpowiedziano, skoro nie chcą dobrowolnie, 
więc zmuszeni do tego będą. W  skutku tej p o g r ó ż k i  
nasiępnćj nocy zniknęli wszyscy Dorobańcy. J e n e ra ł  
Fischbach zaw ezw ał  przeto m ajora, czynił mu w y­
rzuty, zw ala ł  na nieg« ca łą  winę i groz ił  sąd m wo­
jennym. Nie znane są bliższe szczegóły tego prze­
słuchania lub rozmowy, 0 której obiegały najsprze­
czniejsze domysły P° mieście, ale major Burileanu 
wróciwszy do kwatery sw ojej, zm arł  n a g e  30go  li­
stopada, mówią że w skutku apopleksyi. W ypadek 
ten wielkie uczynił wrażenie. . ,

W ed ług  doniesirn z Odessy rosyjskie okręty krążą 
nieu taunie w pobliżu W a ny dla przeszkodzenia do­
wozowi żywności i Mnunicyi z Konstantynopola do 
Szumii, które głównie idą na W arnę. Dwa parowce 
rosyjskie strzegą z portu Galaty i obserwują ru­
chy floty tureck ej; nawet pod samym Bosforem po­
kazują się obserwacyjne st-tki rosyjskie.^

Przednia straż 3go iorpusu armii rosyjskiej prze­
sz ła  Pru t pod Kilią* Drugi oddział idzie na Skuheny, 
trzeci na Lipkany.

Kronik? miejscowa i zagraniczna.
  Donieśliśmy p « ed niedawnym czasem, że po odrzuceniu (

przez cenzurę paryską sztuki Aleksandra Dumas p. t. M lodoi  ̂
Ludwika X IV .,  płodny autor dostarczył w czterech dniach tea- 
trowi francuskiemu inną sztukę pod napisem M lodoii Ludwika 
X V ., a gdy i ta  przed kilką dniami tego samego doznała losu, 
Dumas podjął się dostarczyć rzeczonemu teatrowi w przyszłą 
sobotę nową komedyą M lodoii Lauzun 'a , do którćj będą mo­
gły być użytemi te same dekoracye, jakie dla pierwszej z yc
trz e c h  sz tu k  spo rządzono .

  Kiedy Aleks. Dumas w młodości swojej umieszczony zo­
stał jako nadliczbowy kancelista w biórze Księcia Orleańskiego 
(.Ludwika F ilipa), strasznie był trapiony, jak  mówi w pamięt­
nikach swoich, przez formalistów biórowych. „Czy umiesz pan 
składać listy ? “ zapytał go naczelnik bidra Chevalier de Broval. 
Foeta spojrzał mu w oczy 7. zadziwieniem, a kiedy naczelnik 
surowo ponowił to pytanie: „zdaje mi się, ie  umiem" odrzekł 
Dumas niechętnie. „T ak ?  zdaje się? nie jesteś pan zatćm swego 
pewny ? “ —  „N ie jestem niczego na świecie pewny, niewiem 
nawet czy umiem listy składać". —  „Maaz pan słusznie" rzekł 
p. de Broval „dziesięć jest bowiem sposobów składania listów". 
I)U,„R« wzląl list w rękę i zlamal go we czworo. „Co pan ro- 
biaz ? “   „Robię to, co mi kazano, składam Ust .   „Oh Cl a-

łeś go pan więc we czworo złamać. Ale taka forma listu przy­
stoi tylko dla wysokiego urzędnika, je ie li pan zechcesz szastać 
kwadratowemi listami do inspektorów, jakiegoź formatu użyjesz 
pan pisząc do ministrów, książąt albo i k ró lów ?" „Prawda, 
odrzekł z udaną pojętnością Dumas, jakiż format daje się listowi 
do inspektora?" —  „Podłużny mój panie". I  Dumas wykonał 
pierwszy akt swego urzędowania, złożywszy list w szóstkę.

  Książę Karol Bonoparte syn Lucyana sprzedał swoje
księstwo Canino i pałac swój w Rzymie księciu Torlonia za
600,000 skudów.

—  Znany poeta niemiecki Uhland odmówił przyjęcia orderu
pruskiego „p o u r le mćrite “ i nowo utworzonego orderu ba- 
warskiego wza sztukę i umiejętnoś

4-nr. e 1860 r. 93. -  2% -pr. 48’/,,. -  1-pr- 1 9 1,  * ciH ® - -  
■ 1830 r. 260 , 302. — Augsburg 1161/,. — Londyn 11 kr. 17 
Paryż 136’/ , .— Akcye Bankowe 1375. — Akeye kol. żel- P®*«- 
Kerdyn. 2210. — Pożyczka ■ r. 1761 lit. A. 97% ,., B. 116’/,. 
Ost-Donsu Dampfsoh. 609%.

K u rs  krakowski 17go grudnia. Barkn aut.tr. ż. 93 pł 91%. 
Praski kurant żąd. 106, pł. 104 %. — ft u b 1 o srebrno nowe
al pari. — Cwanoygiery nowe ż. 107, pł. 106*/,. — Cwan-
cygiery stare ż. 106*/, pł. 106% .— Imperyały ż. 34 10, pł. 34 7 
Dukaty austr. i holend. ż. 19 15 pł. 19 13. 20frankowe ż 34 —
pł. 33 20. — Listy zast. poi. ż. 99 pł. 96*',. — Listy Kast
galie. bez kupon. ż. 91'/,. pł. 9 0 1/,.

K ura g ie łd y  w a r s z a w s k ie j  z dnia 13 grudnia: — weksle: Ber­
lin 100 tal. 2-m . ż. r. 92 kop. 66 d. r. — k. —. — Gdańsk
100 tal. 2-m . ż. r. — k. — d. — k. —. Hamburg 3 0 0 b. m. k.
2-m . ż. r. 140 k. 40 d. r. — k. —. Londyn 1 fnt szt. 3-m . 4.
r. 6 k. 16 d. r. — —. Paryż 300 frank. 2-m . ż. r. 74 k. 10
d. r. — k. —. — Wiedeń 15Ó złr. 2-m . 4. r. 83 k. — d. r. —

i k. —. W roolaw 100 tal. 3-m . ż. r. — k. — d. r. — k. —
M onety: — pdłimperyały ż. r. 5 k. 15 d. r. — k. —.
P apiery: — Obligi skarbowe za 100 r. ż. r. — k. — d. r. —

 . Obligi skarbowe za 4% 100 r. ż. r. 86 k 77 d. r. 66.
52. Listy zastawne białe II ukresubrikup. za 100 ż r. 14 k. 67
Obligaoye udziałowe na 300 złp ż. r. — k. — d. r. — k. —.
Obligacye cząstkowe na 500 złp. ż. r. — k. — d. r. — k. —.
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs. — kop.

i —.— Serye wylosowane lit. — na — złp. żąd. rs. — kop. —
d. r. — kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 żąd. rs. —

K u rs  wiedeński z d. 16 grudnia. Metaliki 93s , .  — Nowa pożycz. 
82% . — Akcye Banku wiod. 1376. — Akcyo kolei żel. s i l .  23.:%.

i Agio od z ło ta20 '/j, od srebra 15'/,. — Oblig. uwoln. grunt. 91.

I • s  o k  I Z i „ ó r «  Długopolski z Krauszowa. Mi- 
Wojciech Szuba z ‘jUd*',“‘r**p4Ustyn Rąozkowski z Saoza. Adolf 
chał Bełdowic* z L g u sty n  wioz ze Lwowa’  Piotr L i-
Kun z “8l®®̂ n7  fjT T ^^jtjrow ioJsk i z Czechówki.
’’" w a rfe ch a iL  L on Stadnicki, Baraoowskado W arszawy.

t»nik Hopiihuugon, Frauciwzek Znk
a  W » ąw j.  AO.S

Pilzna.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  16 grudnia. Dowó* Ł.OI“or Królestwa Pol­

skiego był dziś nieznaczny, '  . J ^ r g u  n1?°,*ltkorcy wyno‘ ił ' 
a i tak kupców nie było woale na t gu njetylko spekulantów
brakowało, ale nawet nie Do P o ilz  °ko,.i0 ,WyJkl‘
BkopvwaoEe na mieisoową kon^o i nieco z da-
wn^oh kontraktów do P r l .  p o ^ ^ n o  trochę. Transita o d a r ło  
Okuło 2C0 korcy pszenioy po ®8 *’ a Do p«"l8*r*»
wipcój po 40, 40% , 41 złp. N» 3®uad korcy /  0
l i  I I 1 11*/ z łr .,  12 niem0*** D>‘ ° "ostać, nawet na późna
w y p ł a t ę /  Żyto muiej J e s z c z e  *  ogóle 200 lob 30Ó
3 ;  L e d w ie  po ostatnich ^ y k T r z t ""0 P° ? * l ' ^  
W ogóle targ szedł słabo, co pie ł y łl* rłeo** przed śsiętam i.

T u r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u rta  t e l e g r a / l e n * „„"go 30 R u d n ia : — Met

6-pr. 93'% , — Metaliki ż  ła—P ~  Motaliki 4-pr. 74,
Metaliki
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Przegląd Polityczny.
Według nadeszłćj dziś wieczór depeszy telegraficznój 

7. Wiednia, przybycie J. C. W. Arcyksięciu Karolu Lu­
dwika odłożone do wtorku.

Rzecz suprawdę szczególna. Wojna wydana— zaczęła — 
krew się ju t lała—cóż zatem dziwnego, ie  gdy flota ro­
syjska spotkała turerkm wojenno statki na morzu Czar- 
nóin— ścigała je—a będąc w większój sile, zatopiła pod 
Stnope. Tymczasem w Anglii wypadek ten naturalny wy­
wołał nadzwyczajne w dziennikarstwie oburzenie, które 
na giełdy zachodnie przeważnie wp ynęło. Piszą Debaty: 
„Wiadomość o bitwie tnorskiój pod Sinope sprawiła jak 
się zdaje głębokie w Anglii wrażenie, objawiające się 
w artykułach bardzo gwałtownych i wojennych po wszyst­
kich dzienn kach. Spostrzegamy w tym względzie je­
dnomyślność, do jakiej nie jesteśmy przyzwyczajeni. Wi­
dzieć Timesa przemawiającego w tym samytn tonie co 
Daily News lub Morning Post dziwne to zaprawdę zja­
wisko. A przecież mamy je przed oczyma. Tyle zrazu 
dołożywszy usiłowań dla uspokojenia opinii publicznćj 
swojego kraju i skłonienia rządu angielskiego do pozo- 
s t a w ie n i a  R o sy i  w o l n e g o  po la  w S ta m b u le ,  s ł a w n y  i po ­
tę ż n y  o r g a n  C ity p o d n o s i  dz is ia j  o k r z y k  w o  n y  z tak im  z a -
pałem, że wynurza nadzieję, iż na wiadomość o bitwie pod 
S.nope posłowie i admirałowie chwycą się odrazu takich 
środków, iż ubiegą rozkazy, jakie im niezawodnie posłane 
zostaną przez ich rządy. Nie rozumiemy tak wielkiego za­
pału po tylu wahaniach, zwłaszcza wziąwszy sebie za 
zasadę polityki utrzymanie pokoju europejskiego i dawszy 
tak żywy poklask zawiązaniu się nos pj konferencyi w Wie­
dniu, gdy wiadomo, że la konfereneya budząca tyle ns- 
dziei, wzięła postanowienie nieprzeszkadzania krokom nie­
przyjacielskim i niepo zytywanin ich dalszego toku z« 
praeszkodę do zawarcia zaszczytnego dla obu stron pokoju. 
Należałoby wiedzieć lepiej czego się chce, a nadewszystko 
mieć pięcój flegmy. Chcieć bowiem aby po bitwie pod 
Sinope połączone finty były moralnie obowiązane uderzyć 
na okręty rossyjskie na morzu Cżarnem, jest to chc eć 
z góry zniszczyć dzieło konferencyi wiedeńskiej, jest to 
jednem słowem chcieć wojny. Tego nierozumiemy, i spo­
dziewamy się, że to nie jest do dziś dnia praw dziwem 
Tim esa  życzeniem.*

Tim es donosi z Wiednia, iż Arif Eflendi poseł turecki 
w Wiedniu zapewnił hr. Buola, iż Turcya pragnie uznać 
neutralność Serbii i Czarnogóry.

Z Bukaresztu dochodzą wiadomości do l ig o  b. m. w któ­
rych niemasz najmniejszej wzbianki o rozpoczęciu kroków 
wojennych w małej Wołoszczyznie, jak to na ras sie­
dmiogrodzkie dzienniki i nasz nadgraniczny korespondent 
donosił; owszem mówią tam o zajęciu kwater zimowych 
przez oba wojska. Turcy fortyfikują tylko Adryanopol i 
Warnę, a Rosyanie Braiłą i Galacz. Korpus jen. Osłon 
Sackena wszedł już do Wołoszczyzny? (snpewne do Mul­
tan) lóźnemi traktami. Korpus ten liczy do 30,000.

Kaliski korespondent Lloyda  donosi, że ksiąle namie­
stnik Królestwa Polskieg wyieżdźa po świętach ruskich 
Bożego Narodzenia do Petersburga i za kilkanaści dni z tam- 
tąd wróci.

Korespondencya Austryacka  podaje nsstęi ującą de­
peszę telegraficzną z Berlina 16 b. m. „Wychodzący tu­
taj dziennik Z e it  donosi: Według zaręczonój wiadomo­
ści z Londynu z dnia 13 b. iii. bliskie wystąpienie lorda 
Palmerstona z gabinetu z powodu bilu o reformie, w któ­
rym lord Palmerston odmienne miał zdanie, zupełnie jest 
pewne jak o tern utrzymują w kołach dobrze poinformo­
wanych.* Odebraliśmy dziś die Z e it  z dnia 16go b. ro. 
lecz w nim o tej depeszy nie znajdujemy żadnój wzmianki: 
Poczta londyńska nie nadeszła. K reuzzeitung  i  17go 
nic o tem nie mówi, dzienniki francuzkie również o tóro 
milczą.

Do dzisiejszego Numeru dołącza sig Dodatek.
A w o k j  C*4Kinfr»n, *ans%d*«« d roka rtL



Dodatek do Kra 289 Dziennika „CZAS*.
B K Z P & W E .

V o n  der Centralleitung des Ausnahmszu- 
standes fur Galizien und Bukowina.

Suii&madjtmg
Zur endlichen R egelung  des W affenbesitzes im K ronllande 

Galizien m it de r Bukowina und dem K rak au er K reise hat tnan 
befunden, die in Folgę h iero rtigen  E rlasses vom l t e i  M ai 18 5 3  
an die W affenbesitzer des Z ivillstandes bis zur E rh ingung  ei- 
nes regelm assigen gesteropelten W affenpasses ausgegebenen In - 
terim al-W affenpass-Cerf i-ficate m it letzten  D ezem ber 1 8 5 8 ganz- 
lich ausser G eltung und W irksam keit zu setzcn.

Indem  dies h iem it allgem ein kundgem acht, auch n n ter einem 
alien h ierlandigen G ensdarm erie-A bthcilungen die H andhabung 
dieser A nordnung aufgetragen w ird , werdeu alle J e n e ,  welcbe 
noch keinen regelm assigen gestem pelten  W affenpass besitzen, 
angew iescn, die in ihren  H a n le n  befindlichen W affen unvcr- 
w eilt in die bei den k. k, K reisam ter befindlichen Zivill- 
W affendepots e in zu lie fera , weil dieselben im W idrigenfalle  vom 
ls te n  Ja n n e r 1 8 5 4  angefangen , im B etre ttungsfalle  als unbe- 
fag te  W affenbesitzer bezieliungsweise W affenverheim lieher an- 
geaehen, und de r K riegsgerichtlichen B ehandlung und B estrafung 
unterzogen w erden wQrden, ungeachtet sich ein derle i In terim s- 
Certificat in ihren lliinden  befindet.

L em berg am 2 8 sten N ovem ber 1 8 5 3 .
E dm und F flrst Scflioarzcnberg m. p. F . M. L. 

( 1 2 4 8 - 3 )  Interim s-A rm ee-C om m endant.

K undm achung.
[N ro 12 67] Bei der am l te n  D ezem ber 1 8 5 3 , in Folge 

des A llerhdchsten P a ten tes vom 21 . M arz 1 8 1 8 , vorgenomm e- 
nen 2 5 l te n  ( 7 H en  E rganzungs-) V erlosung der alteren  S taats- 
sohuld is t die Serie  N ro  4 6 5 , gezogen worden. _

D iese Serie en tha lt die bohm isch- standische A erar.al - O bli­
gation N ro  1 6 4 ,8 5 6  zu 4 %  m it einem zwei und D reissigstel 
der K apitalssum m e, dann die ein der osterreichisch-standischen 
A erarial- O bligation*n vom Rezesse vom 3 0. A pril 17 67 . zu 
4 ° / ,  von N ro 1 5 , 9 4 0 , bis Jnsch liessig  N ro 1 7 ,5 7 3 , m it ihren 
ganzen K ap ita lsb e trśg en ; im gesam m ten K apitu lsbelrage von 
T ,2 5 2 ,6 5 5  f. 42 x. und im Z iusenbetrage nach dem herabge- 
sctzten  Fusse von .2 5 ,0 5 3  f. 7 xr.

D ie in je n e r  Serie entbaltenen O bligationen werden nach den 
B estim m ungen des AUerhoehsten P a ten tes vom 2 1 . M arz 1 8 1 8 , 
gegen neue zu dem  ursprtinglicbe Zinsfusse in CM., verzinsli- 
cbe Staatsscbuld verschreibungen uingew echselt werden.

F ern er ist bei der am l te n  D ezem ber 1 8 5 3 , vorgeuomm e- 
nen vierten  V erlosung der Serien der ungariscben C entral-E i- 
senbahn-O bligation die Serie B, in w elcher die O bligationen a 
2 5 0  f. von N ro 1 3 7 6 , bis 1 8 7 5 , und a  1 ,0 0 0  f. von N ro 
1 8 7 6 , bis 2 ,7 5 0 , im K apitalsbetrage von E m er M illion G ul­
den erithalten sind, gezogen worden.

D ie Zuriickzahlung d ieser O bligationen wird in Fo go er 
bestehenden B estim m ungen nach A blauf von 13. M onaten am 
$. Jk n n er 185  5, erfolgen.

Diess wird im G runde des H ohen Finanz-M inisterial-D ekre- 
tes vom 3. D ezem ber 1 8 5 3 , Z. 1 9 ,6 9 0  zur allgem einen K ennt- 
niss gebracht.

Vom k. k. Landes-Prasidium .
K rakau am 9tem  D ezem ber 1 8 5 3 . (1 2 6 7 -1 -3 )

j ze ilicb en  O rg a n e  m it e n tsp re c h e n d e r  A usw eisung  zu versehen.
D resden den 2 5 ten  J u l i  1 8 5 3

M inisterium  des I nnern — F rh r. v. Beust. 
K rakau  den 1 8 ten  N ovem ber 1 8 5 3 -

V on der k. k. Gubernial-Commission.

OBW IESZCZENIE.
[N . 1 8 ,2 3 9 .]  W  skutek wysokiego reskryptu  c. k. M iniste- 

ryurn spraw  wewnętrznych z dnia 3Qg0  w rześnia 1 8 5 3  N . 6 2 5 8  
M. S. W . Kom issya G ubernialna następujące rozporządzenie 
królewsko-sask iego M inisterstw a spvaw wewnętrznych z dnia 2 5 
lipca b. r. odebranie broni P°dróżujj|(;yin na saskich kolejach 
żelaznych i transportow anie jć j  podczas podróży jako  pakunek 
podróżujących —  dotyczące, do pows2.ociindj podaje wiadomości.

W  K rólestw ie Saskióm w m iarę rozporządzenia z dnia 29 
sierpnia 1 7 1 9  (Cod. Aug. I. str. 1 9 0 3 ) noszenie broni nie
każdem u i szczególnie podróżującym  tylko po(J pewnemi wa­
runkam i „d la  nieodzownćj potrzeby* j Ilgt dozwolone.

G dy obecnie w ostatnim  czasie 8poSjrZgdz się dało, że szcze­
gólnie zagraniczni na kolejach źeiaznyc{] przez tu te jsze  k raje  
przejeżdżający wychodźcy, uz«*cił  pojedynczo, C7.?śc;ą  w ca}yCh 
towarzystwach, bronią palną uzbrojej,; przejeżdżają, odnośnie zaś 
do takich  koleją podróżujących, w myśl powyższego rozporzą­
dzenia żadnój przyczyny niem a, ,d)y jra wyjątkowo noszenie 
broni dozw alać, przeto M inisterstw o spraw wewnętrznych widzi
się być spowodowanóm wydać rozporządzenie t a |)y osobom na 
kolejach żelaznych zbrojno do tu te jgzyc]1 krajów  wstępującym, 
na pierw szćj tutejszokrajowej s ta cy j) k tó rćj się dotykają przez 
w łaściwą władzę policyjną lub j ś j  organa czuwające broń  palna 
odebrana i w porozumieniu z właściwym urzędnikiem  kolei za- 
rządzonćm  b y ło , aby w mowie będący podróżni wspomnioną 
broń aż do opuszczenia tutejszych krajów  tylko jak o  pakunek 
podróży w wozach transportow ych * sobą brać  mogli. W edług  
tego wszystkie W ła d ze , k tó re  to dotyczy, winne będ ą  należnie 
postępować x zostające pod ich dygpozycyą organa polityczne 
odpowiednióm rozporządzeniem  zaopatrzyć.

Drezno dnia 2 5 lipca 1 8 5 3
M inisterstw o spraw  wewnętrznych.

B aron Beust mp.
Kraktfw dnia 18go lisfcopada 1 8 5 3  r ,

(1 2 4 1 )  /j c. k. Kom issyi G ubernialnćj. ( 2 - 3 )

rKimftmadjumj.
Z u Folge h. E rlasses des k. k. M inisterium s des Innern  v. 

3 0  Septem ber 1 8 5 3  Z. 6 2 5 8  M. I. w ird nachstehende V er- 
ordnung des k. sachsischen M inisterium s des Innern  v. 25  Ju l i  
1. J. die A bnam e .der W affen von R eisenden auf der sachsi­
schen E isenbahn und dereń T ransportirung  w&hrend der F ahrt 
ais P assag iergu t bctreffend zur allgem einen K enntniss gebracht.

Im  K ónigreiche Sachsen ist nach M assgabe des M andats v. 
2 9 sten A ugust 1 7 1 9  (Cod. A ug. I .  pag. 1 9 0 3 )  die Ffthrung 
von W affen n ich t jederm anu  g e s ta tte t ,  und ińsbesondere auch 
den R eisenden nur un ter gewissen V oraussetzung zur N oth- 
durft, nachgelasscn. D a nun iu der neueren Z eit wahrzunehm en 
gewesen is t ,  dass insonderlieit Frem do auf den E isenbahnen 
durch hiesige Lando reisende Ausw anderer theiłs im Eiuzelnen, 
theils in ganzen Gcsellschafton m it Geweliren bewafnet reisen, 
in B ezug auf solche E isenbahnreisende aber im t-inne es obi^en 
^fandats durchaus kein G rund vorliegt ihnen ausnahmsweise das 
T ragen  v rn  W affen zu gesta tten , so fand sich das M inisterium  
des Innem  bewogen, h ierdurch  die Anordnung zu treffen, dass 
don auf den E isenbahnen bewafnet in hiesige Lande kom iren- 
den Personen auf tler ersten  hierlandigen S tation, welche sie 
berilhren von der betreffenden Polizeibehorde oder dereń Auf- 
sichtsorganen die bei sh h fUhrenden Gewehre abgenom m en und 
u n ter V ornehm ung m it der betreffenden B ahnbeam ten \e r a n -  
sta lltung  g<troffen w erden , dass die fraglichen Reisenden dicse 
Gewehre bis zum A u stritt aus h iesigen L anden  nu r ais Passa- 
g i e r - G u t  in den T ransportsw agen m itnehm en dQrfen.

H iem ach  haben sich alle BehOrden die solches angehet ge- 
bflhren zu achten und die zu ih rer VerfOgung stehenden poli-

Kundmachung.
(N. 20 ,78t.] (Auslehaung des P. iviiegiuuis des Joaef Rohrba- 

eher auf die Erfladurg und Verbessraag an den Poststellwagsn 
auf das Grossherzogthum Krakau )

Uiber Einschreiten des Hans- und Fabriksbesitr.ere Josef Rohr- 
basher zu Ober St. Veit bei W ien Wird das ihm, mit Urkuede vom 
284en  Februar 1851 a sf die Erfinaung and Verb-esscrnng an den 
Poststeliwagen auf funf Jabre ertheilte Privilegium in Gemaseheit
d e r  § § .  5 0  u n d  6 1  d e l  P r i v i l e g i e D  -  Q o i e t i e s  v o m  I S t e n  A u g u s t
1 6 5 3  a u c h  a u f  d a s  O r o s s h e r a o g t l i u f n  K r a l .a u  a u a f fe d e i iu t .

Diese A uedehnung hat aioh aber nur auf die nooh ubrige D auer
des Privilegiums zu beziehen ncd kann nach §. 5 !  des obigen Ge- 
sctzes denjenigen nioht naehthcilig sein, welche im Grossherzog- 
thumo Krakau die privilegirte Erfindung bereits von dor Kondma- 
churg dieser Aasdehnncg wirklich ausgcubt haben.

Von der k. k. Gubernial-Commission
Krakau am 29ten November 1853.

Der k. k. Landes-Prasident F ranx  Graf Mercandin.

(1254) O b w i e s z c z e n i e .  (*•»)
Rozci^gnienio przywileju Józefa Rohrbaohor na wynalazek i ule­

pszenie karet pocztowych, pa Wielkie Księstwo Krakowskie.
W skutek padania Józefa R o h r b a e h e r  w łaściciela realności i fa -  

: bryki w Ober St. W eit przy Wiedniu, przywilej, który tmi dekre- 
| tein z dnia 38 lutego 1851 r. na wynalazek i ulepszenie karet po- 
I oztowyoh na lat pięć udzielony zosta ł, stósownie do §§• 50 i 51 
| Ustawy o przywilejach z dnia I®. slsrpnia 1853 r. równie i na 
; W ielkie Księstwo Krakowskie rozciąga się.
i Rozciągoienie takowe jednak odnosić się winno tylko do reszty 
i czasu trwania przywileju i według S; '“1 powyższćj ustawy nie 

mośo tym uw łaczać, którzy w Wiclkićm Księstwie Krakowskiem 
, uprzywilejowany wynalazek Juś PrE°u “bwieszczeniem niniejszego 
1 rozoiągnienia rzeozywiśoie wykonywali.

Z c. k. Komissy1 GubernialnćJ.
{ Kraków dnia 29 listopada 1853*
; _________F ran ciszek  hr. M e r c a n d in  o. a. Prezydent rządu krajowego.

! J f a n 5m<K§tmg
I Von dam k. k. Distriotual-Berggerichte *u W ieliczka, ais Berg- 

lehnabehSrde wird hiemit b e k a c n t  gemaoht, dass die Frau Catha- 
rina Grafie Szembek die a u f  ihrea Giitern Kościelec uad P iła , im 
Grossherzogtlmeie Krakau, ehem**8 bestandenen Galmajgruben iu  
betreiben beabkichtigot und' dass dieselbe aus diesem Anlasse hier- 
amts insbesondere:

1. im Bozirke der Geraeinde und Herrsohaft Kościelec, auf dem 
Berge Rozpontowska in der N a h e  des dnrt befindlichen W estenholz- 
schen Galmajbergbaues ein Grube"felii von Sechzehn krakauer 
Gruhenmsseea;

3. im Bezirke der Pił* 0<,8i' dem Tciche Karaśnik, ein
Grubenfeld v  -n Sechs krakauer Grubenmassen — und 

' _ ,3- im. Benirke derselbcn Gemeiodo PKa, auf dem Berge Babia- 
Góra ein Grubenfeld von Sechs krakauer Grubenmassen fur den 
Abbau des Galmajs und Bleierzes zu Lehen begehrt hat.

Dem zu Folgo werden nun alle etwaigen Interessanten aufge- 
fordert, ihre allfalligen Anspiuchc gegen die anges chte Belehnung 
langstens bis 3 (Dritten) F eb ru ar ‘854 b'eramts urn so eicherer 
vorzubnogen, ais sonet auf die n aohtraghchen  Emwendungen keine 
Rucksicht genommen und man d»rnach, waiter des Amtes handeln 
wird. — W iellczita am 3 Dezeinber 1851__________ ( i2 6 1 -3 )

N. 8364

C. K. Prokuratora, wzywa wszystkich raogących m ie ć  prawo do 
spadku po śp. Rudolfie J,innym, skradającego się z realności pod 
I.. 198 , 199 w Q|n ąąresoła położonej, tudzież z summy

2000 złp. n i domu pod L. 7 w Gm. VII. M. Krakowa zabezpieczo­
nej hipotecznie , aby się w przeciągu miesięcy trzech do C. K. T ry- 
bnnała zg łosili, po upływie bowiem tak zakreślonego czasn, spa­
dek rzeczony pozostałym zstępnym Augustowi i Henrykowi Jen- 
nym , tudzież M nyldzie z Jennyoh Johnowćj co do summy 2000, 

no do realności Augustowi i _ T_____ . __ _
, -  „onnyon J o h n o w ó ) co  do summy zuuu,

zaś co do realności Augustowi i Matyldzie z J e n n y o h  Jo h n o m  m a ł -  
kOm, jako nabywcom praw s p a d k o b ie rc ó w , p r z y z n a n y  będzie. 

Kraków dnia 1 grudnia 1853 r. ’ r 3 J *
Sędzia Prezydujący: A Karwacki. 

beki. W . Pfonasyński.(1 -3 )

Obwieszczenie.
N. 7334. SĘDZIA C. K. TRYBUNAŁU (1243) 

Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.
Komissarz upadłego handlu starozakonnego 
i Symcha Hirsclia Wachtla.

W  ślad art. 5PI—593 kod. hand), księgi III. wsywa wfenycioli 
opudfego handlo starozakonnego Symoha Ilirscha W achtla -  * 
mianowicie: 1. Jozefa Bo.ohan i 8y 0a , g. J 6 le f ,  W intera, 3.
Fuohsa synów, 4. J. A. Geldstema, 5. Jana Banka, 6 A Zillera 
7. F. Sohmitta, 8. braci Neumann, 9. A. Pappenhaima, 19. Józefa 
Fursta, l ł .  Piotra Simocetta, 13. J. 51. Sohmitta SSrów , 13. A. 
Kunklera, 14. Ernesta Insta, 16. Adolfa Hirschlera i syna, le .  Ja­
na Engelharda, 17. M. Hirschlera i syna, 18. Filipa Fecbnera, 19. 
Józefj Mullera, 20. Max. Kohna i syna, 21. Da Pasąuiera Fatton, 
23. S. 8. Patzkera, 23. Moritza Schwarca w W iedniu. 24. Hein- 
ryoha Kafkę w Briinn — zam ieszkałych, ażeby się w dniu sz e ­
snastym stycznia 1854 r. bądź osobiśoie bądś przez swoich pełno­
mocników wobec Syndyków upadłości— przed Sędzią Komiesarzem 
o godzinie 9tój z rana w sali audyencyonalnćj o. k Trybunału w y­
działu I. do weryfikaoyi swych wierzytelności staw ili, a to pod 
rygorem art. 513 tegoż kodeksu.— Kraków dnia 30 listopada 1853.

(3 )  Tomasz Czech.

(1370) Obwieszczenie. o - 3)
PISA HZ CES. KIIOL. TRYBUNAŁU

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w wykonaniu 

wezwania c. b. Trybunału z dnia i  Igo października 
b. r. do Nrti 0 8 6 2  wydanego, kamienica pogorzeltj 
zniszczona, pod L. 2 6 8  przy ulicy Wiślnćj w Gmi­
nie Ilej miasta Krakowa stojąca, ktdra graniczy na 
wschód z kamienicy Jósefa Placera Nr. Sd69, na po­
łudnie z ulicą Gołąbią, na zachód z ulica W iślna, 
na północ z  kamienicą Jana Soswińskiego* Nr. 267  

Pogorzelą zniszczoną, narożnie ku ulicom Go- 
łębtej i Wiślnej stojąca, obecnie do małoletniego Jó- 
zefa Podolskiego należąca—w myśl uchwały sejmo- 
wej z dnia I5go grudnia 1 8 1 8  r., przez publiczną 
licyttcyą sprzedaną zostanie pod następnemi w a­
runkami.

1 ) Cena szacunkowa pomienionej kamienicy, stó­
sownie do postanowienia c. k. Trybunału z d. l i g o
paźd z ie rn ik a  r. b. N ro  686Sd na p ie rw sze  w y w o ła ­
nie u stanaw ia  s iq  summie 9 0 0 0  z ł p .  c z y l i  2 2 5 0  
z ł r .  m. k., k tó ra  w  braku  licy tan tów  dopiero  na trz e ­
cim terminie do ®/3 części tojest do summy 1 5 0 0  
złr. m. k. zniżoną być może, i od tak zniżonej ceny 
na tymże terminie bez dalszych nowych obwieszczeń 
licytacya dalej kontynuowaną będzie.

2 )  Chęć kupna mający złoży na vadium część 
ustanowionego szacunku, tojest 225  złr. m. k.

3 )  Nabywca połowę summy wylicytowanej, z której 
podatki i należytości skarbowe zapłaci, złoży w dni 
10 po dniu odbytej licytacyi do depozytu sądowego 
dla zabezpieczenia summ skarbowych, a drugą p o-' 
łow ę zapłaci nowo-nabywca na skutek prawomocnej 
klasyfikacyi za asygnacyami Trybunału z procentem 
P °  5/ioo  ° d  daty licytacyi.

4 )  Nabywca obowiązany będzie opustoszałą i po­
żarem zniszczoną powyższą kamienicę, w przeciągu 
roku jednego odbudować wedle planu prnez właści­
wą władzę zatwierdzonego.

5 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacyi nabywca utraci vadium, i oprócz tego nowa 
licytacya na koszt i niebezpieczeństwo zawodnego 
nabywcy, a nigdy na jego korzyść ogłoszoną będzie.

6 )  Gdyby kto w ciągu dni ośmiu po stanowczem 
przysądzeniu o % część ceny wylicytowanej więcej 
zaofiarował, obowiązany będzie złożyć takową w de­
pozyt sądowy wraz z vadium, i dopełnić formalno­
ści prawem przepisanych.

Sprzedaż ta odbywać się będzie na audyencyJ pu­
blicznej c. k. Trybunału W. Księstwa Krakowskie- 
go, w Kra .owie przy ulicy Grodzkiej pod L. 106
o godzinie lOj z rana posiedzenia swe zwykle od­
bywającego, do której wyznaczają się trzy termina: 

1 )  na dzień 8  lutego )
ca dzień 8  marca j 1854  roku.

3 )  na dzień 7 kwietnia)
Kruków dnia 2  i  listopada 1853  r.

Piechoicicz,

L i z i t a t i o n.
TN. 3 6 ,942] Vom Magistrate óer k. Ilauptstadt Kraka„ w jr<j 

m r allęemo nen Konntaiea Jas* *«r V erpaeh t0Bf  der
aladtiechen Hutweide an beiden Dfern der alten W eiehgej cwiechen 
der Stradomer und S oh lach th au eb ru ck e, dann dem Garten der PP. 
Miesionare UDd Prdbree*ie auf die Zet vom lten  Janr.er 1854 kie 
3  i ten Deeember 1857 am 19ten  Dezember 1 3 5 3  jm m a e js tr a t* g e -  
baade N. 168, II. Gde 1. Stock urn 10 Uhr Vormittag. .bgehalten
w erden  wird.

Der Auerufspreis betragt 9 fl, CM*e iahrliehen Pachtaohillinfi. 
Dae Vadium b e tr ig t  1 U. CMze. 1

Krakau am 7 tea D e*em b»



6 Dodatek do Czasu.

N. 3 1 8 . C. K. SĄD POKOJU ( 1 2 4 5 )
Okręgu III. Mogilskiego.

Stósownic do a rt. £>4 u»t. o wluśo. usamowol. i na zasadzie 
a rt. 18 ust. hyp. z r. 1 8 U  wzywa mająoych orawo do spadku po 
niegdy Józefie Chojdeokim włościaninie z wsi Dziekanowice, azcze- 
góloiej z d .mu i gruntu morgow 6  pod pozycyą 12 Tab. z a p i s a n e g o  
składającego s ię , aby z prawam i swemi w przeciągu miesięcy 
trzech zgłosili s ię , po upływie bowiem oznaczonego term inu po- 
mieniony spadek zgłaszającem u sie Maciejowi Chojdeo ,e™u 1* 0  

sukcesaorowi oraz nabywcy praw od współ*ukooss°r * ' ‘,a owlcsc 
przyznanym  zostanie. — Kraków dnia 26 l is to p a d a ^  ^

( 2 _3 )  P. Slizow ski. — W . Korczyński.

( 1 2 3 4 ) C K . SĄ D  P O K O JU  ( 2 - 3 )
Okrego IV. Chrzanowskiego.

W zyw a wazy .tk ,eh  mogących mieó pf‘ » ‘  <*<' po niegdy
W oje,'echu W i e r  nok i  K a s p r z e  W i o r o e k  pozostałego majątku z czę­
ści m łyna we wsi Szczękow y p o M o n -g o  1 części realności W y - 
b r a n i c t w o  z d a n e j  wo wsi C ęakowicach leżącej, ażeby się w ciągu 
t r z e c h  m ie s i ę c y  do Sądu tutejszego zgłosili, po upływ ie bowiem 
tak  o z n a c z o n e g o  ozasu, spadek rzeczony zgłaszającym  się zstę ­
pnym r z e o z o n v c h  zm arłych S tanisław ow i, Janow i, Franoiszkow i 
W i e r n k o m  i Rozalii VViernkown’e w ozęściaoh im z p raw a nale- 
i . j c y c h  przyznanym będzie. — Chrzanów .‘1 listopada 1 8 5 3 .

Sędzia prez. J . K rasuski. — L. Majewski, p. s.

( 1 2 3 5 ) ( 2 - 3 )C. K. SĄ D  POKOJU.
Okręgu IV. Chrzanowskiego.

W zyw a w szystkich mogących mieó praw a do spadku po niegdy 
Antonim ChecheUkim pozostałego majątku, z m łyna i zagrody we 
wsi C eśkowioach położonych, w aktach hipotecznych ni. Krakowa 
i J . O." w Ora. XI. Kościelce pod L. 16 k a tast-u  zapisanych s k ła ­
dającego się , ażeby się w ciągu trzech miesięoy do Sądu tu te j­
szego zg ło s ili; po upływie bowiem tak  oznaczonego czasu spadek 
rzeczony zgłaszającym  się Franciszkow i Chechclskiemu i Paw łow i 
Chechclskiemu z.tępnym  rm arłego  przyznanym  będzie.

Chrzanów dn:a 18 1 stopada 1853 r |.
Sędzia preź. J .  K rasuski. — L . Majewski p. s.

ihren Anspriichen an den Nachlass werden prascludirt werden.
R atibor den 2 3 sten Joli 1 9 5 0 .

Kónigltehes K reisgericht I. Abtheilung.

W ezwanie Edyktalne.
Moea którrg->, gdy Antoni Sohneiderski, uozeń katolickiej teolo­

gii na aniwcruytecio Krakowskim w d. 27 m 'ja  1806 w Hultsc in
urodzony, syn sukiennik* ^ fanoisaka Schneiderr’kiegn z Langen- 
dorfu, od czasu m ie s i ł a  W rzcśuia 1830go roku zn ik n ą ł, dla 
tego, jeżeliby po nim jacy  nieanajomi dziedzice i spadkobiercy po­
zostali, wezwani zostają- ,f  śeby się najdalćj do d n i a  2 G g o  czerw ca  
1 8 3 4  r  do g o dziny  I t t U  * rana" przed tutejszym  sędzią okręgo­
wym Kneusel piśmiennie !“ *> osobiśiie rg ło s ili ,  w przeciwnym bo­
wiem raz ie , uczeń Schneiderski za zm arłego ogłoszonym będzie, 
jego zaś nieznajomi dziedzice i spadkobiercy ze swemi p re tensya- 
rei o spuściznę — terminowi p re , luzyjnemu ulegną.

Racibórz dnia 22 lipea 1863 r. ,
(8 2 9 -3 ) Królewski Sąd okręgowy W ydziału  1.

(1 2 6 2 )

i s s e r a f y .

N . 1 1 2 . C. K. SĄ D  POKOJU ( 1 2 2 8 )
Okręgu III. Mogilskiego.

Stóaownie do art. 62 nst. o w łość, usamowol. i na zasadzie art. 
1 2  ust. hip. z roku 1844 w zyw a m ających prawo do spadku po 
niegdy Urbanie Pietruszce włośo. z wsi f.uboezy pozostałego s k ła -  
dijąoego się z domu i gruntu mórg 11 pret. 27T pod poz. 13 T a -  
belli zapisanego, aby z prawam i swemi do spadku tego w p rze- 
c ią iu  miesięoy trzech  zgłosili się, po upływ ie bowiem oznaczonego 
terminu, pomieciony spadek zgładzającem u się Janow i Pietruszce 
jako dziedzicowi testam entem  ustanowionemu eałkow icie przyzna­
nym zostanie. — Kraków dnia 9 m aja 1853 r.
( 3 )  X. A. W olniewioz. — W . Korozyński.

H u n d in a c h u n g .
[N . 2 4 8 7 .]  Vom  politischen A m te der H errschaft Dem bica 

T arnow er K reises ais A bhandlungs - Instanz w ird hicm it allge- 
mein K und gem acht, es werde auf G rund des, durch  die h ier- 
stad ts verstorbene Ju lia  L an g er un term  2  5 ten  A ugust d. .T.
Lv.iU .ct. ccci. ln uC.fll T c .t~ .c n tt, -lic V crl.m m m o na.-h Ute-

ser V ersto rbenen  gehorige in der S tad t D em bica un ter N . 123 j 
gelegene R ealite t —  bcstehend aus einem  gem auerten  cbener- j 
digen E in k eh rh au se , einer gem auerten  und einer hólzernen ! 
S ta llu n g , W agenschopfen , einem  Schwein- und GeflOgelstalle, 
einem B ru n n en , dann einem  O bst- und einem G em use-G arten 
im W eg e  de r offentlichen L izita tion  an den M eistbiethenden, 
in den T ag en  des 2  3sten  F e b ru a rs , 2  3sten  M drz und 2  6 sten 
A pril 1 8 5 4  im m er um die 9 te Stunde V orm ittags feilgebothen 
werden. D er F iskalpreis d ieser R ealita t ist auf den B e trag  von 
4 8 2 0  11. CM zc wovon 1 0 / 1(„, d. i. 4 8 2  f l., ais W adium  zu 
H anden de r Lizitations-K om m ission vor B eginne de r L iz ita tion  
zu erlegen sein w ird. -

L iz ita tionslustige  werden vorgeladen am obigen T erm ine in 
de r h iesigen A m tskanzellei zu erscheinen, wo ihnen die L iz ita- 
tionsbedingnisse w erden kundgem acht werden.

P o l i t i s c h e s  A m t .
D em bica am 24 sten  N ovem ber 1 8 5 3 .

O b w i e s z c z e n i e .
[N . 2 4 8 7 .]  Ze strony urzędu politycznego Państw a Dembicy 

w cyrkule T arnow skim , jak o  instancyi spadek p ertrak tu jące j, 
niniejszćm  do publicznćj w iadomości się p o d a je , iż na  mocy 
przez zm arłą  w D em bicy Ju lię  l.angerow ą pod dniem  25go  
sierpnia 1 8 5 3  zdziałanego urzędownie testam entu , pozostała i 
do m assy po tćjże  zm arł ćj należąca realność w D em bicy pod 
N r. kons. 1 2 3  po łożona , sk ładająca  się z dom u m urowanego 
zajezdnego, jednćj m urowanćj i jednćj drew nianśj sta jn i, wozo- 
w n i, stajn i na trzodę i d ró b , s tu d n i, jako tćż  ogrodu jednego 
fruktow ego i drugiego jarzynnego -— w drodze publicznćj licy- 
tacyi najw ięcćj dającem u w dniach 23  lu teg o , 2 3 m arca i 2 6  

kw ietnia  1 8 5 4  zawsze o godzinie 9tćj z rana  sprzedaną zo-

stanie. . .
C ena fiskalna tć j realności została na kwotę 4 8 2 0  fl. mk.

ustanowiona, od k tó rćj 1 0 / lo o , tj. 482  zlr. mk. jako  vadium  
do rąk  Kom issyi licytacyjnćj zaraz przed rozpoczęciem licytacyi
złożone być mają.

Chęć licytowania m ający, zechcą zatem  na powyższym te r­
m inie w tu tejszćj kancelaryi urzędowej s ta n ąć , gdzie im wa­
runki licytacyjne p rzed  rozpoczęciem  licytacyi ogłoszone będą.

Ż U r z ę d u  p o l i t y c z n e g o .
D em bica d. 2 4  listopada 1 8 5 3 . ( 1 2 2 7 -3 )

Pismo wychodzące 3 razy  w tydzień po arkusza druku we Lw o­
w ie , poczyna z ‘d. 1 styoznia rok  M . istnienia. Obejmować bodzie 
jak  dotąd N ow iny  miejscowo i z p row iney i, H u m orystykę , W ia -  
domości gospodarskie, przem ysłowe i handk.we. K rytykę  sceny 
polskiej, K u rs  papierów i obligr.eyj w Monarchii A ustr. oraz K u rs  
lw o w sk i, S p is  zm a r ły c h  co m iesiąc, Insera ty  oraz Sp is przyjeż­
dżających 1 odjeżdżających ze Lwowa. Oprócz teg o , zawieroc bę­
dzie a rty k u ły  jak ie  obejmowało przedtćm wychodzące pismo dla 
płci żeń.kiej p. n.: W ia n ki i  B ław atek  jako  to : P ow ieśc i, P oezye  
R ozm aitości i  Mody. a tym celem, dwa razy  w miesiąc dołączona 
zostanie do T elegra fu  raz  rycina mód illum inow ana  a drogi raz 
arkusz h a ftu , krojów  i robót ręcznych w raz z opisem , oraz pół 
arkusza druku Jako Dodatek poświęcony m ło d szym  czyte ln ikom  
w  którym  bedą nmi«“Z«*ane P o w ia stk i, P o ezye , Ż yw o ty  zn a k o ­
m ityc h  w  p rze s z ło śc i Polaków i  Polek i  L is ty  jako  w zory stylu.

Redakcya zaoewoiwezy sobie nadto pomoc licznych korespon­
dentów, gdy bedzie w możności udzielać szan. czytelnikom 
św ieższe wiadomości ze św iata handlow ego, gospodarskiego, prze­
m ysłowego i artystycznego w k ra ju , pochlebia sobie, że odpowie 
zadaniu acz nader trudnemu dogodzenia wszystkim  słusznym  w y­
m aganiom, i pozyska licr.be czytelników tak ą  chociaż k tóraby po­
k ry ła  koszta nak łada. 
f j * ~  Cena prenum eracyjna  na rok 1854 pozostaje taż sam a to 
je s t  4  z łr . 3 * kr. m. k. »a pół roku z p rzesy łk ą  pocztową, ^zaś ii 
i t r .  w m. k . na pół roku w miejscu. (125.1-1 -3 )

e t a  r o l i  1 8 5 4 .  o - o
k tó re  nabyć m ożna

w księgarni JULIUSZA WILDT w Krakowie.
Po I ski c :

Ju liu sza  W ild ta  K alendarz pow szechny.......................... z łr cr. 45
K alendarz k rakow sk i................................................................. n - 55 15
K alendarz gospodarski czyli k o n o ta tn ik ......................... n 1 55 30
K alendarz kieszonkow y.......................... n .

55 1 2

N i e m i e c k i e :
W eb er illu strirte r K a len d e r................................................... n 1 1| ' 45
— •—  Y o lk s-K alen d er.............................................................. n _

55 45
A ustria , ósterr. U n iv e rsa l-K a len d e r.................................. rą 1 55 40
Ju ren d e ’s vaterland ischer P i l g e r ........................................ n 1 V 36
K rak au e r-S ch re ib -K a len d e r..................................... ...  . . . 51 . 55 24
D orfm eister’s allgem einer H aus- und W irthschafts-

K alender ............................................................................ 55 .
55 36

Saphir hum oristisch-satirischer Y o lks-K alender............ 55 -
55 36

Ó sterreichischer V olks- und W irthschafts-K alender . )) - 55 2 0

Privat-G eschafts- und A usk u n fts-K a len d er.................... 55
.

55 24
V ogel ósterreichischer V o lks-K alender............................ 55 .

55 36
D am en-K alender......................................................................... 55 2 55

—
Jarisch  illustr. katholischer V o lk s-K alen d er................. 55

.
55 30

N ieritz  deutscher V o lk s-K a len d e r ..................................... 58
_

55 40
Steffens V o lk s-K a le n d e r ......................... .............................. 55

_ 55 54
V ogel S o ldaten-K alender........................................................ 55

_
55 40

K riz z e n -K a le n d e r....................... 40
F r a n c u s k i e :

Alm anach co m iq u e .................................................................
55

_
55 30

—  des Dam es et D e m o ise lle s .......................... ją
_ V 30

—  d ro la tiq u e ..............................................................
55

- 55 30
—  pour r i r e ..............................................................

55 . 55 30
—  P ll lu s tra t io n ........................................................ 55

_
55 36

—  du M agaz. P i t to re sq u e .................................. 55 .
55 36

i wiele innych, jako  tóź i S C i e m i y C l l  w różnćj wielkości.

OSTRY&I świeży transport 
F u e h s a .

o trzym ał handel Edwarda
( 1 2 6 9 - 3 - 3 )

(1210) OgJoszenie prenumeraty. (2 -3 )  m

przyszłym miesiącem Styczniem

11
rozpoczyna si§ rok 
r o k  trzeci:

nowy, a co do czasu istnienia CS*

$s=S

§6 
5§ S

| g  Prenumerować można jak dot^d, bezpośrednio lub poczta, pod adresem : „ Wojciech Ma 
g g n ie c k i  dzierżawca drukarni zakład, naród. Ossolińskich, wydawca Dziennika literackiego. 
sgs P renum erata  d la  m iejscow ych:

całoroczna 8  złr. — półroczna 4  złr. — kwartalna 2  złr. m. k.
pren u m erata  d la  odb itrających  pocztą:

całoroczna 9 7̂ r-—-półroczna 4  złr. 3 0  kr. — kwartalna 2  rJr. 15 kr. m. k. 1st
W szelkie listy przyjmuj'1* się tylko franco, wyjąwszy od stałych korrespondentów. Dla pp. H  

prenumeratorów we Lwowie przesyła się Dziennik gratis do ich mieszkania.
Kompletnych broszurowanych egzemplarzy wraz z tytułem i spisem rzeczy z całego  

roku pierwszego  (4 8 5 2 )  jakoteż z roku drugiego (1 8 5 3 )  nabyć jeszcze można u podpisanego 
nakładcy, w drukarni zakładu naród. Ossolińskich we Lwowie.

Cena tak  p ięrw |* e  :o ja k  drugiego roczn ika po tO z łr , m. k.

(829} Edietal Citation. (3 )

DerStoa iosoB der k .tholischeo Theologle on der U nirersita t *u 
Krakau Anton Seheeiderehi, geboren »m 25sten Mai 1806 r,u Hul- 
tohi*, S 0 *1 0  '*  Tnohmacheru F ra n i  Sohneiderski au* Lnngondorf
ist ie i t  dem »°Pteini,OI. verschollen. Derselbe resp. deseen von
ihm etw a zuruoRgeUntene unbekannten Erben u«d Erbnehincr w er­
den hierdarch  »>'_*Se «ioh spatestens am 26sten  J u n t  1 8 3 4  
Vorm ittags H  ^  - r k  Vw óem Herro K reisrichter Kneu.el
g c h r i f t l i e h  oder pereou ,c *“ "widen, W idiigenfalls der Sludioaua 
Sohneidoraki fu r todt er*  «»d d«s8#B unbekannte Erben mit

Prenumerujący Dziennik L iteracki rocznie od 1 stycznia 1854  roku, a zarazem ż y c z ą c y ®  
bie mieć także pierwsze dwa roczniki w komplecie, jako prenumerator roczny otrzyma je p o ®sobie mieć także pierwsze 

cenie prenumeracyjnej to jes po 7 • m. k.
dnia 30  listopada 18o3 -Lwów, r.

uprzyw.

oczny otrzyma je po 

W. M a n ie c k i
dzierżaw ca d rukarn i zakl. naród. Ossolińskich.

P P M *

W nowo urządźm y ni handlu

I6MCEG9 SCH41TTB8
w Rzeszowie

dostać można oprócz wszystkich ‘" n^ ^ towari5w korzennych 
m ateryalnych z nowo przybyłych '

P a te  pectorale D ra  G eorgć p °  t
Proszki tak  zwane „ S e id litz p o v rJe r3 « r .  1 2 k r . pudełko.

w Londynie 
złr. 1 0  kr.

40  kr. pudełko. 
Pb 1  złr. i

i r O H i h l  C O .IV . Z . W 4 Ł H O  „  T t  .

R ew alentę arabską P P . B arry  ^  ^  1 «pćlki
pakowaną w puszki blaszane po złr. 6  kr. 

1 2  kr.
2  z łr. 2

8  z łr. 30  kr. 8  z łr . 3 0  k r. 17
Sm arowidło angielskie gum icznC 0  uszczenia skór po 3 6  k r 

puszka.
D ra  Popp w ódka anatkerynow a 0  P u ania ust po j złr. 2 0

k r. flaszka.
T egoż samego proszek do czys*czuma Zębl5"  P° 3 6  kr. pudełko. 
T ak  zwane angielskie Koks e t Drops cukierki m ające sm ak 

owoców różnych, po 1  z łr. i  1  z łr- 3 0  r ‘

himonada L ekarstw o to 
inane i upo- 

wszechnione po
celniejszych stolicach Europy, łączy w sobie sm ak przyjemny 
ze skutkiem  lek arsk im , użyte bowiem wedle inform acyi, prze­
czyszczenie sprawia.

G dy wiele dotąd  środków w tym celu używanych w stręt i 
obrzydzenie b u d z i, powyższą przeto lim onadę jak o  nader m iły 
i w potrzebie skuteczny napój polecić można.

Osoby wszelkiego w ie k u , a naw et i dzieci limonadę 
używać i) ogą. B utelka  zakorkowanej
lim onady kosztuje 
( 1 2 5 8 )

1 z łr. mk.

gazową 
osm ołkowanćj

Proszek perski 
pehłów, pluskiew 

(1106)

UQ
i t. p .

zniszczenia owadów szkodliw ych, jak o to :
flaszeczkuch po 18, 2 0 i 24  kr.

(9-1C )

l i  •--------------------Środek barwiący wfosy na
blond i na czarno. śro<i"k tp,n z:ipeh,ie o<]-. m ienny  0<i dzisiaj uży­
wanych, barwiąc włosy podług życzenia, nie pali ich ani nie 
niszczy jak > nie metaliczny.

Barwniki sprzedają się flaszkami i m  b l o i l d  2 złr. mk. 
S i a  c z a r n o  2 złr. 15 kr. mk.

Życzące sobie osoby korzystać z powyższych środków, ze­
chcą się zgłosić do A P T E K I pod H IP P O K R A T E S E M  przy 
ulicy F lo ryańsk ió j, k tó ra  takow e urządza i udziela informacyi.



Dodatek do Czasu.

[U72] P ra n u ii ie ra t io n s -E in la d u iig  a u f  d en  VI. J a h rg a n g  ( 1854.)
(E ch te  fran/.ósische Originale —  niemals Copien oder Nachstiche )

4 J lin l
im N oitl

ersclieiiit:

[1-3]

MDSTERZEITUN&
iii o Aus^abcn:

Durch P o st: Durch Buchh.:

Nr. 1 fQr 1 Jahr fi. 14. CM. —  fl. 1 2 CM^
„ 6 Monate „ 7 . „ —  „ 6 „

B e l i e b t e s t e

MODENZEITDBŁ
bringt im Jahre an

°r - Original Pariser Stahlsticheu:

3 „
1 Jahr 
6 Monate 
3 „
1 Jahr 
6 Monate

3.80. 
1 0 . „

5. ,  —
2.30. —
6 . „

8- „
1.30.

Unterschied der Ausgahen: Nr. 1 bringt 7 2, 
Nr. 2 nur 66, und Nr. 3 nur 16 c o l o r i r t e  
Kunstblktter. Text u. Musterbogen sind gleich.

4 8 prachtvolle Moden-Costums (Ober 2 00 Da- 
men" Un<l Kinder-Moden enthaltend);

12 modeles iingerie (Mantillen, Hfite, Lei- 
nenwasche fctc., Ober 100  verschiedene) ;

12 desins de tapisserie (entzfickende colorirte 
Tupfrnuste^ ober 50 Gegenstande);

3 2 Doppel. Musterbogen (Ober 1000 Zeich-
nungen zum St;clcen etc., gros.Patronen etc.)

4 8 Kunstsehu]en weiblicher Arbeiten (practi-
tische Anleitungen dazu);

7 7 og('.nFeu]]|eton u Anzeiger,Besprechungs- 
hal e, BeurfheilUngen von Handschriften u. s. w.uo™, i 'eurih,eilunne,

parifer Dam en=3ei(ung.
Prachlvollstcs Moden-, Kunst- u. Kleider-Mapzin.

P a r i s ,  rue St.-Anne 64. — L e i p z i g ,  Konigsstrasse 2. — W i e n ,  Graben 618.
Hauptredacteure: Ł. K o rd esch  f(lr den belletrist., A nna M ath ia s  ftr (j, practischen Theil. 

V e r la g  d e r  Administration der ,,Iris“ (E d u a rd  L u d e w ig )  in Gratz.
„Iris* wurde durch die ungetheilte Gunst der hochverehrten Damenwelt 

nicht allein zur sondern auch zum

Z M T ^ H f i X B l E B  I  S 1 H E & S E B B
im Keictae  d e r  Mode, *  hei welblichen Knnstarbelten

erhoben; ihre prachtvollen,, sich j e d e  W o c h e  erneuernden Tableaux von
1. colorirten O riginal P a riser  Moden-Costiims (uber 200 emzelne Darstellungen im J ahre) sind, den matten 

Copien deutscher Moden-Journale gegenfiber, ais Meisterwerke der K unst einstimraig anerkannt, Deren zauberische Reize, uner- 
reichbare Neuheit und insbesondere deren

practische Anvendbarkeit zum Anfertigen des Modernsten
haben „Iris" eine derartige Geltung verschaft, dais ganze Quartale davon n a c h t r a g l i c h obermals neu hergesteUt werden mussten,
und auch diese bald wieder vergrifien waren.

2. Die im laufenden Jahre hinzugekommen, mit grossem Bei/all aufgenommenen Vermehrungen: 24 modeles de 
lingerie —  das neueste von Kleidem, Mantillen, IIfiten, Hkubchen, Chemisetten, Kriigen, alle Arten Weisswaaren u. s. w. —  
so wie dessins de tapisserie et broderie — prachtvolle Buntstiukerei, elegante Straminarbeiten, colorirte Tupfmuster u. s. vr.,— 
haben so entztlckt, dass v i e n n a l  neue Aujiagen davon veranstaltet wurden:

3. D r e im a l  ilU N o n a l  bringen Doppeltmusterbogen ausser Hunderten von Patronen (Schmttmustern), mehrere 
Tausende praktischer Zeichnungen von alien nur denkbaren, vorher gepriiften weibli hen Kunstarbeiten, und zwar in so zweck- 
mdxsigen, ansprechenden O r i g in a l e i l ,  dass manche a u s l i i l ld i s c h e  M u s te r z c i tu n g e n  Copien davon veroffentlhdion.

iolche XL'iatsacIien illberlielben Jedes Anpreisen.
4. Es mangelt hier an Raunj, um fiber die, obige Kunstbeilagen begleitcnden 126 Bogen Text im Jahre ausfiibr- 

lich zu berichten. Das Feuilleton bietet unter krkftiger Mitwirkung hocbgeebrter Dichter und Novellisten vielseitiges Interesse. — 
Die Kunstschule, begleitet von deu geist- und genussrei.hen uochentlichen Modenberichten der Mad. Vicomtesse de Renneville 
in Paris erklart deutlich — die katechetische Form meidend —  die beigegebenen Zeichnungen, und verbindet zugleich damit
eine Frauen-Enciclopadie alles Wissenswerthcn Der Anzeiger dient zur Veroffentlichung merkantiler Uunternehmungen litera-
rischer Neuigkeiten u. s. w.

Unermiidet und keine Opfer seheuend, um Aufforderungen an die Zeitschrift ,,Iris“ zur erhohten Vervollkommnung
zu entsprechen, ist es der Administration gelungen, intelligente Fachmdnner zu gewinnen, um von nun an

5. zw e i n eu e in te re ssa n te  A b th eilu n gen
jeden Monat mehr erseheinen zu lassen, welche bei vorausgesetzter Unterstiitzung ernster u. wiirdiger Durchfuhrung entgegensehen. Es sind:

B e s p r e c h u n g e - H a l l e .
Taglieh auftauchendes Neue macht es dem Kaufkistigen so- 

wohl, als auch dem Erzeuger wflnschenswerth, einen verlassli- 
chen Ftihrer bei der Wahl zu besitzen.

Es werden demnach hier alle> w' 0 immer geartete fiir Da-
mcn Interesse habende wiirdigo Gegenstande aus dem Gebiete
der Kunst, Literatur, Musik, Mode, Manufactur, Handel, Haus- 
wesen, Industrie, Kosmetik, Toilette-Artikel u. s. w. em- 
pfohlen.

Jen e , welche eine Besprechung ihrer Producte wfinschen, 
wollen die nbthigen Andeutungeu brieflich mittheilen.

15 “

Beurtheilungen
w o n  H a n d i e h r i f t e n .

„Lavater's Phisionomik so wie „ Galt's Phrenologie “ wur­
den mitleidig hel&helt, als sie in Leben trntea — und dennoch 
bracken sich beide glanzend Bahn! Gleiches Ssehicksal dfirfte 
deren wtirdiger Schwester „ Cbirogrammatomantie “ in Ansicht 
stehen.

Unser Krgr&nder von SchriftzQgen erkennl sich als ernste 
Wissenschaft an , und ladet Jeden, der Yertrauen dazu hegt, 
hiermit ein , brieflich (mit beliebiger Dnterschrift oder Chiffre)
Fragen zu stellen, welche, der Handschrift entsprechend, durch
die „Iris" beantwortet werden. __________

Prospecte und Proben fiber Durchffihrung dieser beiden neuen Rubriken brachte bereits „Iris“ unterm 15. November 1853.

Als Anhang zu dieser Damenzeitschrift erscheint auch ffir 1854 in Paris am 15- j eden M°nats:
O riginal- | Der

PARISER JOURNAL1 l l l f f i l l f l
f o r  f 9 .  J a h r g a n g .

H c r r c i i - H I o d e n .  P reis: halbjahrig 3 fl. CM ., oder franco
Mit 2 4 col. Costfim-Bildernu. alien Patronen ! durch Post 3 fl. 30 kr. CM.

' Unstreitig das prachtvollste, die modernsten Pariser Moden u i  11 S f h l ie l l s tc i l  iiefernde Journal mit deutscb«m Text u. vielen Holzschnitten 

W ir erlauben nns nun noch die freundliche Bitte, B r s te l lu i lg e n  i l» l  ,Ten S C fhste lT  J a h ' ‘g a i lg  (1 8 5 4 )  der

Ffir

KLKDKftVKftFKraftKR,
lliilraacber. Coilfeurs, Tuelifaliribnten,

und

alle sonst damit verzw. Geschafte.

P ariser
®  IŁ. H  Zi- nicht zu si

3citung
_____ nicht zu split anzumelden, da wir leider ofter in die Lage kamen, »cll0n 14 Ta€« nach neu be-
gomienen Quartalen mit keinem vollstandigen Exemplars mehr dienen zu konnen.

Die Schnittmuster (Patronen) auf den Musterbogen gewinnen von 1854 an bedeutend an Yollkommenheit; die neue 
Wahl einos grosseren und feineren Popieres macht es nun mfiglich, solche in vollsUndiger Ausdehmmg, das Einschlagen oder 
Uabrecheu meidend, zu licfern.

Auftrage zum Besorgen der „  D n iu e n z e itU llK  I 6 I S “  ubernimmt jede BucKhandlungi ^ em j edoch 
“  schnellerem Empfang ( w B c h e n t l ic h  p o r t o f r e i  d u r c h  B r ie fp oS0  

gclegen ist, wole nebst gefalliger Angabe der genauen Adresse den nach getroffener Wahl entfallenden Priinumerationsbe-

, „ e  f r a n c o  * «  A d m in is t r a t io n  der „ i E I S “  in Grate.
Probe-N um m ern  von d ie se r, je d e  W ochc erscheinend. elegan t « u sg esfa ttc ten  und i« Verhaltniss des Gebotenen bil- 

liirsteii Moden- und  M usterzeiłunię ..IH IS * *  liegen zur E insich t bereit, und es em pflehlt sich insbesondere z u r  prompten Besorgjung 
die Buchandlune von J t  J Ł - * ' ' J Ł ’1 in K U ak A U .

X (H37) PrJaumeratlon fur I § 5 4  (2-3) K
W  9 au  ̂ den

f lu t e n e r  C foiib.
^    -

Dieser Journal erscheint taglieh zweimal, mit Aus-
W  nahme Sonntags, wo bios das Morgenblatt und Montags, 
y  wo bios das Abendblatt ausgegeben wird.
^  Der Pranumerationspreis betragt bei wochentlich sechs- 
^  maliger Postversendung viertelj. 4 fl., halbj. 8 fl. und 

ganzj. 16 fl.;
bei wochentlich siebenmaliger Postversendung (separate 

Expedition des Montag-Abendblattes, wodurch der durch 
den Sonntag entstehende Ausfall beseitigt wird und das 
Journal taglieh ankommt) viertelj. 4 fl. 2 0 kr. halbj. 8 
fl. 40 und ganzj. 17 fl. 2 0 kr.;

bei gesonderter Expedition sowohl des Morgen - als 
Abendblattes, also tfiglich zweimaliger Versendung, vier- 
teljahrig 5 fl., halbj. 10 fl. und ganzj. 20 fl.

Die Pranumerationsbriefe wolle man, mit deutlicher 
Angabe der Adressen, franco einsenden an die -w

^  Administration des W iener Lloyd. ^

Nakładem R . Jabłońskiego we Lwowie
wyszły i są w kaidśj księgarni krajowej do nabycia: 

M owy do ludu wiejskiego  krótkie i łatwe na wszystkie 
Niedziele i Święta przez X. Jana Jarmusiewicza. Rocznik IL 
8vo. Lwów 185 3. Cena 1 złr. 3 0 kr. mk.

Toisamo z przedpłatą na Rocznik I. drukujący się (wydanie 
drugie) 2 złr. mk.

Powyższa Księgarnia ma sobie powierzone 
do rozszerzania:

Obraz N a jśw ię tsze j M aryi P anny  Matki Boskiój w ko­
ściele Bożego Ciała W W. XX. Dominikanów we Lwowie, 
laskami i cudami słynący, za staraniem i nakładem W. X. 
Leona Ulanowskiego prowineyała tegoż Zgromadzenia, z wyo­
brażeniem Najśw. Maryi Panny w wielkim ołtarzu OO. Do­
minikanów znajdującym się. 8. Lwów 1853. Złr. 1 kr. 20 mk. 
Dzieło to na pięknym weiiuowym papierze drukowane, obejmuje 

wiele intereesujacych przedmiotów, a mianowicie: Opisanie po­
chodzenia obrazu, kopiję przywileju i aktu darowizny tego 
obrazu przez Xoia Leona (Lwa). — Rozliczne cuda i tanki Ja­
kich różni w różnyoh czasach od tego iw. obrazu doznawali. 
Opisanie obchodu uroczystości i oeremonie kcronacvi w r. 1T51, 
jakotóż stóletniogo obohodu w lipcu w r. 1851, którego byliśmy 
świadkami, jak niemuiój kazania i mowy, które kapłani trieoh 
katoliokich obrządków w ozasic tej uroczystości odprawiali, są
dokładnie umiesxozono.

M e d a l h i ty  na pamiątkę obchodu gtóletnidj koronacyi 2 lipca 
1851 r . , z wiernćm wyobrażeniem tdjże Matki Boskidj i ko­
roną, którą przed 100 laty tenże obraz koronowanym był 
Złr. 1 mk.

P am ią tk i m iasta  Ż ó łk w i  zebrał Ks. Sadok Barącz, do- 
minikan. 8vo. Lwów 1852. 20 kr. mk.

K sią żk a  do n abożeń stw a  dla wygody wszystkich katoli­
ków, a szczególniej dla tych, którzy się wpisali lub wpisać 
pragną do Bractwa Szkaplerza Ś. Najświętszćj Panny Maryi 
z góry Karmelu. Ułożona przez J. Mikołaja Szaynę, bra­
ciszka zakonu OO. Karmelitów. Ozdobiona pięknćm wyobra­
żeniem tśjże Panny Maryi. 820 stronnic. 12. Lwów 1851. 
t złr. 33 kr. mk. (1219-3)

(2-&) Proszek do ostrzenia brzytew, o**)
Niżdj podpisany oznajmia Szanownej Publiczności, iż otrzymał 

nowy zapas zewsząd poszukiwanego proszku do ostrzenia brzytew. 
Proszek ton nowo-wynaleziony barwy ozerwonćj, przewyższa do­
tąd wszystkie w tym względzie wynalazki, ma tę własność, iż 
posypawszy maleńką tylko ilość tego proszku po rzemienia i brzy­
twę po nim kilko razy przeciągnąwszy, brzytwa odraza staje się 
ostrą i zbiera włos prawie bez ezuoia.

Proszku tego dostać można po cenie 12 kr. m. k. za sztukę Je­
dne, u pp. Riedel i C. F. Milde we Lwowie. K. Laszkiewioa 
w Biały. C. F. Breitkopf w Cieszynie. M\ C. Hirsch et Sohn 
w Opawie. 8. Warzeszkiewioz w Wadowicach. J. Kotiers w W ie­
liczce. A. Kasprzykiewioz i P. Niedzielski w Bochni. A Bever 
w Tarnowie. F. Jaszkiewioz w Rzeszowie. Bracia •
w Jarosławiu. Ed. Machulski w Przemyśla. J. Grzesioki^ w Rt”  
i S i " buth et Morawetz w Tarnopolu. Bracia C zL aw o

™  żeś kosztuje jedna s,toka t
kiewić, w P otmrk„w- " ,PP „L- S tiliń* i  w Warszawie. J. Wiczni- 
w RadoJfln T M /■ ■' Perfin80w'0z w Częstochowie. J. Herdyn 
*  s  .!łIozdzyi»ski w Kieloaoh. F. Óułreppi w Sandomie­
rzu. K. Betoaykiewicz w Lublinie.

K a r o l  H erm a n n
w Krakowie w Rynku,  u którego Jest główny skład.

narożca o 1 piętrze, w Nowym Są­
cza przy głównym gościńcu poło­
żona, zupełnie odświeżona, z salą, 
12 pokoi, 3 kuchnie, stajnią, wo- 

wygodami; czyniąca rocznie 500 e łr
U H U H I M
zow nią, studnią i ionemi w y g « u » u cu p  r .ir  
w  m. k., bez kłopotu o m io sz k a ń e a , Je s t pod k o rz y stn e m i warun­
kam i z wolnćj ręki do sprzedania. B liższa wiadomość listam i 
frank, u K. M. G arbińskiego w B rzeźn icy , obw. T arnow skim  o«ta
tn ia  poozta Dembica. (.1236 -2 -3 )

Tluszczo-Lzernidla-"-”-„w ynalezio­
nego, dostać można w handlach p. J. p Fieobera „ Krakowie, 
p p . R .ed la  , T y ra w sk .e g o  w e Lwowie, p p . K .s p rz y k ie w ie .a  i H a­
w ra n k a  w Bochni i p. J a h n a  w Tarnbv= -  J- - “,nvch l» “ k‘ ' hdowolnych puszkach«» u i l L . Sarnowie w dowoiBj1**
blaszanych plombowanych, pieczęcią wynala.oy opatrzonych.

Paszka Jedna kwartowa k osztije  t złr. 30 k*-- “ • k*
(1257 —1-3)
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Dodatek do Czasu.

Jan Paw©! Biadol
t H P '  ^ I P ^ s I I s s B  t  » ; A W i r .  w  r v n l i u - n o l e c a  Sz. Publiczności s1

"  b X  ratusza naprzeciw apteki nowo otworzony, w naj-
w domu pana O lepsze artykuły obfitujący
u  Ani tfn rx e n u  W in . F a rb . P a p ie ru  i innych tow arow .
^  v J t v Ajencją najdawniejszego i zaszczytnie ^ a n e g o  T ryestsk .ego ' °" 

Nadto obją * ^ j f I 3 J B i P l E C ! 2 5 E I I i I A  O D  O O M A  „Azienda As- 
ofiaroje swoje usługi do wszelkich w tym względzie czynności.w arzystw a  

sicuratriceu,

Za najwyższym 
C. k. P r z y w i l e j e m

H A E i T U I W ®
ar '.r ar ar ■' ” —

Approbowany przez 
5 kr. pruski Fizykat w Berlinie

r W Y  5 O © © o O o o f

P0IADA l  S U
do w zniecenia i wzmocnienia wzrostu wło­

sów służąca.

_ KORY C IS Y  OLEJEK
do k o n s e r w o w a n i a  i upięknienia w ziostu

w łosów  słu żący

Z
C e n a  s l o » U a  r. |  I  wzbudzaj a- Ten olejek składa się * wygotowania najprzedniejszej

^ A ‘«TUNCcX Pomada 411 r ° n£rtw i roślinnych ingredyen- kory Chiny z dodatkiem eterycznych olejków i balsami- 
*  ^  \  cy ch , pożywnych soków i roś y  S  ̂ U zlafa bardzo dobroczynnie na włos i jlAKTUNG'S

J c y j; użyte do tego zioła ą zne tre- jego grunt, utrzymując ich oboje w gibkości i od wy- *  - •
jwiosiennćj ozdoby, które F ze e swćj św ieićj schnięcia zachowując. Olejek z kory Chiny Dra Hartung 
jśc i i dobrane korzenie w po.  moze być przeto głównie z korzyścią użyty, przytóm
“ s i ł y  organizmowi «  nableM skóra głowy,  ' '

mady z z io ł Dra i i  »> otaia sie tak wym stanie znajuuie, »*— ---------  . ,
uowćj i pełnćj siły  substancji, cebulki zaś ^  naglon(J ożywia i same włosy o nadzwyczajną gęstość i delikatność jedwa-
cudownie ożywione i i  do św ieżego wzrostu wzmocn b;owi podobną przyprawia.
zostają. .. ,  nrzvmiotów, cena jćj jest tak n isk ą , że środki na włosy Dra Hartung najsłuszmćj

Przytóm doświadczeniu skutecznych szczego ny P - ą Należy jednak , dla zajść mogących naśladować łaskawie na
jako najlepsze i najtańsze w tym rodzaju sumiennie  „ v io  a»m c

» j“ i“ “—  o —  . . - - . ,  eCDEL®
wzroście włosów, któren się jeszcze w normalnym i zaro- _  
wym stanie znajduje, albowiem energią wzrostu włosow waw

to zwracća uwagę,' że flaszki i słoiki są opieczętowane 
skład Dra Hartung środków na włosy założo y J 
pierwszćm piętrze

1 icob I'rtJtV , **v J - •
N ależy jed n ak , dla zajść mogących naśladować łaskawie na

- - * •  ■*“»!*?  r T .  o ‘Znajduje się w Krakowie u (» .  . S O A I I H  ' ( 7 G3 - 9 )

przez

L. JE* K* G aultier
p o d ł u g  o ś m n a s t e g o  w y d a n i a

dla domowego i szkolnego użytku młodzieży
o b r o b io n a  ot z e z  

H ip o li ta  U  itou*liierjo.
Lwów, nakładem H. W. Kallenbacha. 1854.

w 8ce. Btc. 20»‘, * dworna tablicami.
C en a  3 0  k r a jc a r ó w  m . k . ' • Q .  .

Geografia początkowa -składa się z trzech części. C<ęśc pierwsza 
przechodzi w szystkie części świata w ogóle; część droga zawiera 
opisanie treśoiwe każdego kroju z o .obca , wiadomości o klimacie, 
nłodach naturalnych, o handlu i przemyśle, rolig i i rządzie z kró­
tkie® opowiedzeniem wypadków historycznych. W  części trzecićj 
lest wyłoż-my ogólny zarys kosmografii. W  wykładzie Jest zacho­
wana forma pytań i odpowiedzi jako najdogodniejsze tak dla nau­
czycieli jak i'd la  uczących się. Dziełko to w yszło  z pióra zna­
nego w pedagogicznym św ecie autora, zaseósowane Jest dla pol- 
skfel młodzieży. Pan W itowski pracujący od dawna w zawod-ie 
fostrukcyi elementaroć], nową przysługę
podobnie jak inne dzieła jego-, osobliwie p ,z,Jęta dla szkół prze. 
Najwyższą Komissyę szkolną, książkę do czytania wraz z począ- 
tiow ą  gramatyką, tak i tę geografie cechuje język czysty, *ro*'>- 
m afy i zostósowanie się zupełnie ao pojęo-a początkowego

PRAKTYCZNA I U U
0 wyrabianiu wódki z kukurudzy,
tojest: Jak robić zaoier, drożdże sztuczne, podmłode, jak wyrabiać
1 używać słodu; utrzymywać gniazdo ożyli hołow ioę. używać słód 
zielonego, czyścić naczynia, aby mód z osiągnąć najwyższy wyda­
tek spirytusowy, miauowicie a koroa kukurudzy l ł  garncy, z korca 
żvta O1/, garncy, z korca słodu a garnoy okowity na 67 sz try -  
chów Rvchtsra, przez Romualda Piątkowskiego, 28 stronnic, w 13oe, 
Lwów 1854. Nakład K. IV. Kallenbacha. Cena 39 kr. mk.

K  Dotychczas używane środki do ulepszenia wydatków 
wódki z kukurudzy nie sprawiają należytego skutku. — 
yższego dziełka, poświęcając s,ę g.rzelnictwu od lat 
kilkunastu, starał się zgłębić i naturę kukutudzianych zacierów, i 

o ile sie dało takowe udoskonalić, rezultat# zaś doświadczeń^wych 
złoży* °w tern dziełka i spodziewa s ię . iż przyczynią ę 
do uniknięcia wielu strat w gorzelniach,
^  .  i - które sie autor pnwołoje dostaćSacharom etrow m oi„a w księgarni H. w .  Kallen­
bacha, Jakoleż u Józef* B rnsteioa i Syna we 
Ferdynanda p. L. 343. S T  Adres autora udziela na żądanie

Erprobtes Mittel gegen die Viehseuche.
1 V o r  d e m  A u s b r u c h e ,  a b e r  b e i  n a h e r  G e f a h r .8 v:z iz:

d „  Bind Cdi. d"d * 1 - 1 .  » •  W “ "

II Aac/t dem Ausbruche.
, , , 0  i /n B i lic it, so słelle m a n

n  K^igt sirh die mindeste Spur der
augenbliicklich alle Minuten eiae Mi asz,  an den

2 ") Mao gicbse dcm Iniere _ W asrers cip-
Wfiwren T .a en  . . . .  :r lł| (l„" , . | ehca Zwiseh.nianmen n it

, 3 ) “ rh .1.  5 d*.  k m ™ »  " hr "ebeu aoleheni W asser. ation fcis cine e;n0 ha t.
B° wicjerhohle man d>h J  rcn E r lł- rmnr,e  des [luckgratcs vom 

4 ) Min lege ,b n eincn ;a kaites W asser getouobten und
H il.e  an ubc> d Fctzen und bindę einen Iiotzen d, rubsr,
was” z o n  fortfn liegen lasst.

6 y Waschnngen wie oben.
61 ZiiRt d*s Thicr wieder Hanger, so gehe man mit der Fut 

.arnriir fiehr U n gum  zu W crke, gebo wenige und selir leicht ver 
J r h« Siehen setze aber die E nguKse fort, bis man nach meh- 
daubche S ' . . uud wjeder gusse cinstellt.
rerrn Tagen die KU. j .h r e  1856 verlautbnrto Heilmethoden ; . . .  vnn mir schon im J»nre

(3 -3 )

Diese von mir schon im gc|,0n wcit vorgeschrithat selbst b e , H indern  w o J  e K a n k h e .^  ^  ^  ^  ^

ten w ar. rettende Dien te geiei- , W jrthgohaftsbesit*er all sein 
B i l e s  bcf.lleue Rird umksm, emem W ir t n
Virh gerettet , obsch;n allcs erkrankt .^^ piir)ckt,iohkeit nnd

. r J z r L . "  r.r -
_  n .  ' • ; * * J  D'w , ,d ń L r - l l I » l« , . .« e l»  H.f ..d

Cl285)  ‘ Gerichtsadvokat

(1258) Obwieszczenie dotyczące^iłiiiiiirw
n a  s ' o l i  1 8 5 4

Przy zbliżającym s i ę  roku 1 8 5 4  polecam się fdo dostarczania
j a k  n a jp r ę d sz e g o  i  n a jta ń s z e g o  na
tenże rok Dzienników wszelkich tak K rajO - 
w y c ł i  jak i z a g r a n ic z n y c S a ,  wyjąwszy 
p o l i t y c z n y  C li, które tylko w c. k. urzędach 
pocztowych zamowionemi byc

Juliws® Wildt,
K sięgarz w Krakowie.

o - )  W B i a ł y m k a m l e n i u  e-n
. . „ . i  - a -  Nasienia < ™ ''™ ei Ł r . -
Chmielu przedniego _

8 grudnia 1853.
Józef  Sznayder.

wy i  wspomniooa księgarnia.
(1 2 1 3 -3 )

W iclitig 1‘iir jede Ilaushaltung.
k. k . LandesprivilegirtcDie

STEMMIHZEN
von Anton Himmelbauer et Comp, in Stockerau. bei W len, ha- 
ben VOS’ Hen IS Ik lly -  und A p o l l o - M e r z c i l  den 
% ' o r z u s *  (lass sie w e l s s e i *  sind ais d icse , und bei 
vorzfiolicher Dochtverkohlung wegen ihrer g a N a l i n l l C l i e n
f jr e ite a i  F i a r a i a c  l i c i l c r  und d o c i i  s p u r -
Sl<b2Hk brennen. _

Das Depot fiir Gałizien ist in Lemberg bei H erm  4 ^. B *  
W i n k l e r .  W allgasse N . 3 9 4 ,  der zur Fabriks-Prei- 
sen zuzttglich Fracht und SPeseu verkauft und auch Auftrage

(dbiera Urząd ekonomiczny w Biał>n,k®n,,!'„n,n 
czowskim. — Białykamien d

zur Ausfilhrung ab Fahrik aufnimmt. ( 1 0 8 6 - 1 1 - 1 2 )

(1088) Ś w i e ż a  c z a r n a (5 -8 )

dobrze uprawionych, dwa oddziały: Je- 
* 0(j ulicy Sławkowskiój do Floryaó-
okidl drugi: od tejże do Szpitalnćj , są 

. . . .  • • *  w ,  nrasu. Wiadomość bliższa u w łaści-do podds.ęriawtema nasdego OZ.CU Floryańska. (1 3 6 3 -1 -3 )  
oiela kamienicy N. 519 gm. IV. nll,J '  o j

Plaatacyj
Z .  „,jw. C. u. pnsywilejem i zatw ierdzeniem  W ys. kr. pras. MinisteryB"'

Doktora Borcliardta
* wiosennych z ió ł |  I F W B t W I  «  . <  8 4  kr. k. >

w roku 1853. *  aromatvczno-lekarsKie «vw ^w ^W '^as

MYDŁO Z ZIOŁ
■ I V ■ ■ ■  materyj, mineralne czę

t „.„.vo+ocviriVch, mianowicie aromatycznych i ei,eryun«« ,
zawiera w sobie prócz lcznyc . ' p .  ' ; charakterystycznym robią. N ietylko że ono skórę mK’
w e , które skutek tego my a w a ( i  SDrawia przez swoje chemiczne części składowe tak'
»amćm wyziew tejże wolniejszym czyiu^, n l e s p  ^  organa, wzbudzajao w tychże na nowo c*ynuość. D ra  Borchardta M ydło  
^hianiem  na skórę, podskórnią tkankę i gru . środki(;m  ̂ j ak ' oiemnićj posiada własność wygubienia w krótkim czasie
* zi<rt j ea t przeto tak wybornym kosmetycznym p ę w łagodny sp05Ób.
P I C * ® ' V s  O M l t c f e  i w szdkich nlc"-5’st0"C‘ l ' z!elonćm pismem drukowem , i obok wyrażoną pieczęcią opieczętowane, 

M ydło z zió ł Dra Borchardta, w białych _ tylko u PP  J o z e f a  U a J ’D  w  K .r a k ?w ie- 1 . Niedziel-
" oryginalnych pakietach jest do sprzedania je  J . Sc/tnirc/l i Th /iachanasiewicza  w Czcrniow-

w Bochni. Karola Kornelii  w B r o d a c h . B a %  -  Jarosławiu- « •  Wiselberg 
A R M ^ cic n c h .  IV . Willtnann  we Lwowie i u a oz. J o  . w 'R z f szow ie A y i. John Tomaszek  w S ta n i-

W Koloniyi. Ed. Machulski  w Przemyślu. Ign- T a rn o w ie  Alex Stańko  (aptekarza) w Bilsku.
słaff0wie. Markus Schlifka  w Tarnopolu. Joz. J a “ n  V' ,

V o ffW A O T V  ^ ’o S O L P W ftły , R e d u k t o r  w

eteryczno olejnych n ia tfJ J . mineralne części skła.lo- 
ko że ono skórę miekk‘'1 \  Sładką utrzymuje i tćm  
części składowe także swćm wpajaniem się i prze- 

nowo czynność. Dra Borchardta M ydło

w  w y b o rn y m  gatu n ku
sprzedaje się

n a d z w y c z a jn ie  ta n io  — fu n t p o lsk i
po 3  zlr. “̂ 4

w handlu rod firnuy A -H T O N T I I H E Ł K E Ł  w Krakowm.
Kto 10  funtów na raz kupi, otrzyma stósowny rabat.

“ Doniesienie optyczne.
Szkfa dwubarwne do okularów,

jak najczystsze, i rznięte zupełnie sferycznie
dla każdego oka,

pual . 2 •„ Bjueodzema blasku s ł  noa, śniegu ltp. —
a*zw łaszcza przy srtuoznó.n św ietle wywierają sk u te k  nader zba­
wienny mogą przeto być sumiennie poleoone i osobom długo pra­
cującym przy św iecy lub lampie, -  co zdaniem profe.sera okuli- 
B t v k i  W go S ław ik o w sk ie g o  potwierdzić sobie pozwala.

(1 1 3 3 -7 -8 )  A .  B l a s l o n .

KRtCTLR-̂
ŜEIFE--

W  dniu 19  b. m. tojest w przyszły  poniedzia­
łek  , odbędzie się o godzinie l O t ć j  7, rana w ko­
ściele OÓ. Reformatów, żałobne nabożeństwo 
7,a duszę śp. Kaspra hr. Potulickiego, na które 
przyjaciół i krewnych zaprasza się.

(5 8 3 -
o w a  ■ ---------------------------------------- ^

Awmm  C*A«b#tsi, *ar*ęd»e« drakanu


